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KONKURS.
Prezydium Magistratu kr. stoi. m. Lwowa ogłasza niuiejszem konirurs nu p osa raa j 

inż> m ech an ika  w Miejskim Zakładzie wodociągowym w VIII. stopniu służbowym etatu 
urzędników miejskich.

Kandydaci winni wykazać się: 150S
i .  O b y w a t e ls t w e m  o o l s k ie m ,
2- Nieprzekroczonym  w iek iem  40 lat,
3* Św iadectwem  ukończenia slad jńw  politechniczny cb na wydziale budo

w y  maszyn | św iadectwem  drugiego  egzam inu państwowego,
4. Św iadectwem  z odbycia conajnutlej trzyletnie,! praktyki po  ukończeniu  

otudjow-
5* Swtariectwem m oralności, ,

, 6. Świadectwem  zdrowia, wydanem  przez lekarza urzędow ego m iejsca  
zamieszkania kandydata.

Posada będzie nadaną narażie prowizorycznie, zaś po roku zadawalniaiącej służby może 
nastąpić stabilizacja.

Należycie udokumentowane podania należy wnosić no prezydium Magistratu najpóż 
ulej do dnia 8J-go grudnia 1926.

P re z y d e n t  m iasta  J f. y K m m m m tn m  w. r.

D rom  do ko n so lid a c ji.

m ógłby zjednoczyć te stronnictwa'? Pod  ja 

kiem  kierowruccwtan m ogłyby pójść zgodnie 

do w yborów ? C zy  dośw iadczenia ostataicu 

czterech la t nauczyły czegoś po lityków , k tó 

rzy  k ierow a li dawniej po lityką  obozu umiar

kow anego? C zy  w szystk ie stronnictwa świa

dome są znacznych p i zesunięć w  układzie sil 

politycznych, jak ie  się od r. 1922 dokonały?

N a te  w szystk ie pytania odpow iedzieć

muszą k ierow n icze w iadze Stroni.. Cnrz. 

D em okrac ji Staną te pytania, i przed zw oła

nym na najDliższą niedzielę Zjazaem D ziel

nicowym Cli. D. w  K rakow ie. T rzeba  bę
dzie w ybrać —  czas juz na to  n a jw yższy  —  

drogę, po k tóre j iść należy. Do konsolidacji 

bow i°m  narodu prowadzi d róg  k ilka, a nie- 

ty lko  ta. k tórą  obrał tw órca Obozu W ie lk ie j 

Polski. '* S. S

P. Pilsuciski buda[e Białoruś?
Warszawa. $KiAf. w’ .). Prasa litewska na 

dal zajmuje się pobytem Piłsudskiego w  Wil

nie, Dziennik rosyjski ' .,Ecibo“ , wychodzący 

w Kownie, przestrzega rząd litewski przed po 

3i:,ji?^ciauti dyplom atycziiiewi marsz. Piłsudskie

go, który —  jak twierdzi to pismo —  powió

d ł do Koncepcji zbudowania (? ) Białej Rusi z 
Wilnem jakc stolicą, risma kowieńsKie wzywają 

rząd litewski, aby w  nowej polityce przeciw

działał i osłabiał koncepcjo Piłsudskiego

A k c ja  p. R , D m ow sk iego ożywiła, toczą

cą się od dłuższego czasu dyskusję na t e 
mat konsolidacji żyw io łów  um iarkowanych 

w  Polsce. Już przed konstytucyjndto zebra

niem Obozu W ie lk ie j P o lsk i w  Poznaniu 

omawiano —  zw łaszcza w . prasie ugrupo

wań zachow aw czych  —  doniosłą in ic ja tyw ę 

p. Dm owskiego. Okazało się, że p. Dm owski 

m a w  obozie konserw atyw nym  zarów no 

nieubłaganych przeciw n ików , jak  w ie lb i

cieli.' Dopóki jednak program , a  naw et na

zwa tw orzonej przez n iego organ izacji b y ły  

tajemnicą n iew ielu  osób, nie m ogło  b y ć  mo

w y  o wyjaśnien iu  stosunku żyw io łów  kon 

serwatywnych do Oboru W ie lk ie j Polski. 
Teraz, g<iy „W ie lk a  R a d a " te j now ej orga

nizacji ogłosiła  sw ój, dość ogó ln ikow y  co- 

prawda, program  i  zaczęła  działać, n ieza

wodnie rozstrzygn ie się, jak ie  p rądy  biorą 

górę wśród ziem iaństwa, o k tóre  to c zy  się 

tak zacięta walka. Pokaże  się, Czy konso
lidacja obozu konserw atyw nego odbędzie 

się na podstaw ie orjentacji ,,n ieśw iesłdej“ , 

®zy w ed ług w skazów ek  p. Dm owskiego.
Prasa narodowo-dem okratyczna w ita  

uchwały z  dnia 4 grudnia z entuzjazmem 

i  aprobuje je  bez zastrzeżeń. Jest to zupeł

nie zrozumiałe. P . Dm owski b y ł i jest jed 
nym z  p rzyw ódców  (choć n ieo fic ja lnych ) 

Zw iązku Lu dow o-N arodow ego .

Stronnictwa tw orzące w  naszym  Sejmie 

centrum, nie p rzyw ią zyw a ły  do zab iegów  

P* D m owskiego zbyt w ie lk ie j w ag i, a le śle
d z iły  je  z  zainteresowaniem . W  najbliższym  

czasie będą one m usiały rów nież określić 

s^ń j stosunek do  tego  „ponadparty jnego —  

jak  n iek tórzy  zapewniają —  Obozu. Będą 

musiały zdecydow ać się, jaką  d rogę  obiorą 

w  najbliższej przyszłości. W  szczególności 
Po lskie S tronnictwo Chrześcijańskiej D e 

m okracji pow inno za jąć w  te j kw estji w y -  

ra in e  stanowisko. N arazie  m am y do  za

notowania głos posła ks. K aczyńsk iego  

w' ^R zeczypospolite j1 v

Zdaniem kś. K aczyńsk iego , d rog i i  me- 

:od y  obrane przez p. D m ow skiego, są m yl

ne. Zamiast bow iem  pracować nad stworze
niem „B loku  N a rod ow ego " z łożonego  ze 

stronnictw  narodow ych , p. D m ow ski tw orzy  

nowe stronnictwo. A  usiłowanie stworzenia 

now ego  stronnictwa nie ma widoków pow o
dzenia.

Z kół „Wielkiej Polski" w odpowiedzi 
na to usłyszymy zapewne zaprzeczenie, ja
koby Obóz Wielkiej Polski był stronnic- j

twem. Zaprzeczenia takie nie pow inny jed 

nak n ikogo w  błąd wprowadzać. Założona 

w  Poznaniu organizacja w yg ląd a  istotnie 

trochę inaczej, niż reprezentowane w  S e j

mie stronnictwa • — , różni się p rzedew szj s t 

kiem  swym  h itia rJ iic zn ym  ustrojem  —  mi

mo to  jednak jest organizacją polityczną. 

Zamierza walcz yc o w p ływ y  polityczne, 

o w ładzę. G dyby  nawet w iększość człon-* 

ków  „W ie lk ie j R a d y "  dążyła do nadania 

Obozow i W ie lk ie j Po lsk i n ie ty lko  na jakiś 

czas, lecz  na stałe charakteru ponadpaity j- 

nośoi, to  m imo to  po pewnym  czasie zam ie
niłby się w  stronnictwo ryw alizu jące z  in 

nemu Siła p rzyzw ycza jeń  i  na łogów  póli- 

tycznych jest ogromną. N a le ży  w ięc  zawsze 

pam iętać, że określenia .partja", „gru pa ", 

„s tronn ictw o", „o b ó z " , „o ty lk o  określenia, 

zasadniczą mś yzeczą jest ich polityczna 

treść.

Poseł ks. K aczyńsk i tłum aczy u „R z e 

czypospo lite j", d laczego  nie m ogą się zlik

w idować różne stronnictwa, w  szczególności 

Polsk ie Stronnictw o Chrześcijańskiej D e

mokracji. N ie  pow inno być w ogó le  dyskusji 

na ten temat. Pro,spam cbrześcijausko-spo- 

łeczny je s t  tym , za którym  powinno się 
opow iedzieć całe społeczeństwo poiskie. 

Stronnictwo Oh. D. rośnie w  s iły  i nawet 

teraz, pt przełom ie m ajow ym , nie w id zi po 

trzeby przem ałowy wama swych sztanda

rów.

N a  m iejsce planu p. D m ow skiego stawia 

pos. ks. K aczyń sk i im iy, odmienny.

D o  knnśoiidacji, sądzi, n a leży  dążyć 

przez stworzenie blok o .sironniełw  narodo 

w ych  z  zachowaniem iednak ich odrębności 

organ izacyjnych  i  różnic program owych.

„N ależy wszystko uczynić, aby konso
lidacja stronnictw i Blok Narodowy doszły 
do skutku".

M yśl ta  będzie  zapewne przedm iotem  ży 

w ej dyskusji w  kołach chizościjańsko-spo- 

łecznych. O ileb y  idea b loku zosta ła  w  za

sadzie p rzy jętą . to  k ierow n ic j stronnictwa 

musieliby zastano wić się, w  jak i sposób olok 

ten stw orzyć. Trudno bow iem  przypuścić, 

b y  ewentualny B lok  Narodow y ,uiał b yć  

wanowieniem  Chrześcijańskiego ,• Zw iązku 

Jedności N arodow ej z  t . tu22. 0 d  tego cza

su dużo , się zmieniło. Tdea w spółpracy stron

n ictw  um iarko^mnyct zyskała  dożo wy-- 

«uaw.„óu w  N . P a rtji R obotn icze j i  w  -^Piaś

cie". Of, ' v,v

N asuw a się dalej pytanie, ja M  :program

Nowe brednie sowisekie
Warszawa, (Telef. w!.) Sowiecka prasa do 

nosi że wystąpienie polskiej prasy półoficjal- 

nej ia  przywróceniem polskich granic histe

rycznych, zbiegły się z przybyciem nowego 

poda polskiego, k tó iy  jest upełnomocm"ony do 

prowadzenia układów ó paki gwarancyjny. 

Prasa insynuuje, że Polsce chodzi rylko o <wło- 

kij do czasu, kiedy będzie gotowa do urzeczy

wistnienia swych dążeń wielkomocarstwowych.

Opozycja wewnętrzna Polski przeciw planom 

militaryotów nie zmniejsza niebezp.cczeństwa 

zaatakowania sSSR. (?), chociażby (? ) już na 

najbliższą wio»uę.

Powyższe doniesienie organu part.ji komn- 

nistycznej znakomicie Świadczy o  nastrojach, 

panujących w Rnaji sowieckiej.

ppzem. i w s.

Warszawa. (P a l . ) .  Sejmowa komisja budże
towa na dzisiejszem przedpołudniowem posie
dzeniu rozpatrywała budżet ministerstwa prze
mysłu i handlu, w  obecności min. K  wiatko w- 
ikJego, -w icerain. Doleżala, oraz przedstawicieli 
innych resortów za interes pwajny eh. Referował 
poseł Kwiatkowski (Oli. D.), który omówił, 
zwłaszcza szczegółowo stan przed ci ęoiorstw 
pnństwowych, poświęcając jg i  wiele kry tycz

nych uwag. W dyskusji ogólnej poseł Michalski 
(C k  D.) atakował w bardzo ostrej formie dzia
łalność departamentu przedsiębiorstw państwo
wych. poseł Wiślicki (K . zyd.) omawiał sprawę 
związaną z handlem, stwierdzając poprawę 
stosunków w tej dziedzinie, oraż życzliwy sto
sunek rządu dó handlu wogóle. ł  żydówoKiego* 
w szczególności.

Sprawozdanie 1.1. K. P. z działalności M. S. Wewn.
Warszawa. (PA T .). Senacka komisja skar- 

b t.wo-b Li-dżetówa wysłuchała referatu senatora 
Zdanowicza (ZLN  Y o  apraw.ozdaniu N  L  K . P.
0 działalności niinkstensiwa spraw wewnętrz
nych za to k  1925. W  sprawozdania swojem N
1 K. P. poezjmiła niewiele uwag 0 działalności 
ministerstwa Poruszono natomiast szczegóło
wo sprawy policji państw ówwj i Jiukarni pafl 
stwowych jpodlegaiącyrb niinistersr^u spraw 
wewn. Po w/jaśnieniach. złożonych prsez dy
rektora. departamentu p. Kirsta, komisja, przy

jęła sprawozdanie do wiadomości, nie uchwala
jąc żaunej rezo'iirji. Następnie komisja wysłu- 
ćnała reieratu senatora Szarsbiego (Chrz. D-) 
o sprawozdaniu N. I. K. P., kaucelarji cywOnej 
Prezydenta Rzeczypospolitej 1 o prtzy dyun ra
dy ministrów.. Referent zaproponował "rezolucję, 
w/.ywającą. rząd do wydatnegc obniiśnia kosz
tów drulru opło ień i publikowania w  „Moni
torze Pols! im'4. Rezolucję tę przyjęto, Jak 
rówTiież przyjęto óo wiadomości capi sprawo- 
z lan ie.

Prowokacyjna odpowiedź Niemiec
N A  POLSKĄ NOTĘ W  SPRAW IE OBURZAJĄCEJ REZOLUCJI REICHSTAGU.

rządu Rzeszy, deklaracja posła Emmingera nić 
sianow, (? ) więc niedopuszczalnego mięszania 
się do spraw wewnętrznych Polski. Nie prze
kracza ona również w tych szczegółach ram, 
których tego rodzaju zagadnienia polityki za. 
granicznej traktowane, są w; parlamentach 
wszystlrcL krajów. Wobec --twierdzenia w no
cie posła pińskiego, że tego rodzaju manifesta
cja. jak deklaracja posłr Emmngera. musi w y
wołać w  opinji obu krajów niepożądane skutld 
z uszczerbkiem ich wzajemnvch stosunków — 
m iiister Stresemąpn utrzymuje, —  Że ukształ
towanie się stosunków tych, o ile .chodzi o 
Śląob, w  pierwszym rzędzie zależne jest od ści
słego wykonywania konwencji genewskiej (IV 
W  związku .z tem wskazuj* na skargi mniejszo
ści niemieckŃd w  województwie Śląskiem i rze 
komej antyniemi&ckiej manifestacji w  Katowi* 
cach w  dniu 28 ub. n?

W a, tzawa. (PAT .). Na notę posła eolskie
go  w  Berlinie, zfoEpną dnia JO z. m., a zawie
rającą protest rządu polskiego przeciw dekla
racji, zgłoszonej wobec przed-ia.widel: rządu 
Rzeozy prze: posła Emmińgera imieniem stron 
nictw rządowych Reichstagu w  dniu 23 listopa. 
da b. r., w  sprawie osfafuich wyborów do rad 
gnrijiaych w województi zfc Mąikitn, ministe. 
Snresęmann odpowiedział nota w  dniu 3 b, m. 
W  odpov.iodzi; tej ninister Spraw zagranicznych 
Rzeszy stwierdza,, że protestu rządu, polskiego 
nie uznaje za uzasadniony (?). W ypory gminne 
w  woj. Śląskiem posiadają wielkie znaczenie d’a 
mniejszości nłenłiefrkjej. 'L tego. zdaniem mini
stra, wypływa uzasadnione zainteresowanie 
Niemiec w  *ej sprawie 'Vynika (? ) to również, 
jego zdaniem, z faktu objęcia konwencją poi- 
sko-nietuieckh, zw a r tą  w  Genewie l5 ; maia 
1922 r „  npra.mleń nuiiejszOov>ow ycń-. Zdaniem
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Ataki prasy pśfoficfalrai na F^skopał.

Prasa low lcow a aia.liu.ic Episkopat. 
ski, zarzucając Mu, iż m iesza się do „p o li
ty k i" .

„Papież wprawdzie —  pisze socjalistycz
ny „Dzieamk Ludowy" —  rakarał dygni
tarzom duchownym zajmowania się sprawa
mi świeckimi, a tembardziej wtoącaaia się 
do spraw polityki i państwa, ale biskupi 
polscy nie mają ocnoty słuchać swe jego 
zwierzchnika i przekraczają ramy jego na
kazów"

Oklepany a  głupi frazes socja listyczny! 
G dy n a jw yżs i reprezentanci hierarehji kos- 
ścielnej na zjazdach k a tó iic łreh  w zyw a ją  
k a to lików  do posłuszeństwa rządow i i  lo ja l
ności w obec Prezydenta R zeczypospolite j, 
w ted y  niema w tern nic z po lityk i, w dy jed 
nak Episkopat pow w  coś o stosunku g Ą M  
do K ościo ła , o sytuacji państwa, sd y  
stw ierdzi w zrost komunizmu, to P^asa rady
kalna k rzyczy . T o  po lityka ! N a jlże jsze j 
wzm .anki niema w  enuncjacji o stronnic
twach politycznych, o takim  czy  innym  sto
sunku stronnictw  katoiiokm h do rządu, 
„przełom u m a jow ego '1 Miińćf to „D zienn ik  
L u d o w y " pisze o .przekraczaniu11 zakazu 
S to licy  Aposto lsk ie j!

„G łos  P ra w d y " z n iezw yk łym  cynizm em  
o zy  też naiwnością zapyta ł:

„Gdzie jest wzrost zaniku praworządno
ści, w  ezem go episkopat dostrzegł?"

1 żąda od K s ię ży  Biskupów... sprostowania! 
T y god n ik  „G łos P ra w d y " zarzuca du

chowieństwu „g lo ry fik a c ję  zbrodn i1.
„N a białe komże cichych sług Chrystu

sowych pada czerwony cień zamordowane1 
ofiary or^ąkanego fanatyzmu 1 dzikiej nie
nawiści ...-

J ak że  bezw stydnym  jest ten zarzut 
w  ustach istotnych s iew ców  n iezgody  gio- 
ry fik a to rów  zbrodni m a jow ej! v

D a le j tw ierdzi jeszcze „G łos  P ra w d y ", oe 
„część dostojników Kościoła rzymskiego 
w Polsce, to  w  każdym razie, jeśli nie mę
żowie zaufania rządów zaborczych, to lu
dzie, których uą te „laŁowćska prowadziła 
uległość wobec w ładzy zaborczej i mciyte- 
rentyzm narodowy"

Co na len  zarzut pow iedzą  „neopiłsud- 
c życy . k tó rzy  asystow ali przy oaslanianki 
pomnika K a ta rzyn y  lub —  ja k  krakowscy 
S tańczycy —  podpierali w szelk i enu siłami 
tron H absbm gów ?

Na te skandaliczne wystąpienia obu or
ganów  jr.łsudczyków " odpow iada poseł 
Stroński w  „W arszaw iance*1:

„Bezczetóe te próby jakby zastraszania 
Księży Biskupów napaściami bez czci i  wia
ry  polegają na bar Izo n ieJowm enem  żh. 
dzeniu, a rozpędzeni napastnicy łacno się 
przekonają, że Opoka, na której zbud >wa- 
ny jest Kościół i  na której stoi Jasna Góra 
i Katedry w  Polsce, jest z twardszego ka
mienia, niż Niećwiesktó zamki.

Troski o W iarę i Kościół w okresie z%~ 
chwiania prawa i  panoszenia się takich zwo
lenników t. zw. przełomu me zagłuszą żad
ne groźby i żadne obelgi".

Pos. C!s*ak o rozwoju N. P. R, lewicy.
„E p o k a "  um ieściła w j  w iad y  z pos. Cisza

kiem  i  red. Strauehem. W  ich ośy. ietleniu 
oeaywiści© N  P. R . L ew ica  przedstaw ia sb 
imponująco. W w o j. poznać skiem ma już 60 
filij. organ izacja  w o jew ództw u  łódzk iego 
przeszła w  całości do „ob oz”  m ajow ego11, 
w w oj. Śląskiem też dokonali o juz w felę, 
ai w  przyszłości będzie rozw in ięta  jeszcze 
szersza akoia polityczna-. Red, Straucfi w y 
ra/ził nadzieję, że w p ływ  Nar. Partji R obot
n iczej (t. zw. „p ra w ic y " ), k ierow anej nrzoz 
posłów  Chądzyńskiego i Pop ie la  beclz’e  sta
le malał.

Z  w yw iadów  tych  w yn ika, że N . P. R. 
L ew ica  mimo nicnowodtzeń nie z a m ie ra  b y- 
najm ńiej z likw idow ać się „O bóz m a jow y " 
będzie o jeszcze jedną party jkę bogatszy 
Jest ich już dość dużo: „ P a r t j i  P ra c y " , so
cjaliści, Zw iązek  N ap raw y  :R zpcz° posipói! 
tej. W szystk ie  już działają yrśród robotni
ków  i zam ierzają nada] „p racow ać". Jak się 
m iędzy spbą pogodzą?

i w a lk a  z  d e i^ o r a l iz a ^ ś ą .
Uchwalenie ustawy a atypernograliczoej brew socjalne, demokracji.

Stoczono w tych dniach ostrą kampanię 
w  berlińskim Reichstagu. Tak ostrą, że 
w  chw n decydującej rozdzieliły się zdania 
w łonie stronnictw popierających rząd obec
ny, —- że w pewnym momencie zarysowała się 
nawet możliwość zastąpienia dzisiejszej koali
cji eentrOwu lewicowej „koalicją rnrżuazyjńą", 
t. j, od centrum aż lo najskrajniejszej prawi
cy. Prasa *aś konstatuje zgodnie, że dawno 
juz nie był Reicha .ag ndownią tac gwałtow
nych rozpraw, jak w tych właśnie dniach.

Praedmic t«h  który tak rozammował nie
miecki parlament, Dyla sprawa projek.i1 usta
wy o zwalczaniu pomografji w słowie i piś
mie, pmawianettp od tygodni w komisji a w d.
3 gruaiaa ucnwalonego w trzeciem czyTan:u 
pi^cz PeichsiŁg.

Ustawa przewiduj s sankcje karne przeciw 
autorom, wydawcom i sprzeaawcom pism 
uwłaczających moralności, —  jak również prze
ciw meobyo&ijflym produkcjom teatralnym, 
kinowym, dancingowym i t. d. D la czuwania 
zaś nad moralnością społeczną powołuje komi
sje cenzuralne, mianowane 'przez Rząd Rze- 
szy.

Rzecz szczególna, że ta właśnie ustawa, 
mająca za zadanie ocinouę zdrowia moralnego 
narodu, spotkała najostrzejszy sprzeciw ze 
9trony lewicy parlamentarnej. Przeciw niej glo
sowała znaczna większość klubu „demokra
tów11, —  kluby zaś socjalne! demokracji i ko
munistów zwalczały ja z cala bezwzględnością, 
nawet przy pomocy, nieudanej zresztą, ob
strukcji.

Czemu przypisać to orygmame stanowisko 
socjalistycznych frakcyj nlem-eckich?

Puzoruwały je względami na „wolność ba
dania11, „niezą^zność' sztuki11. Socjalista Dr 
Dawid w gwałtownej swej mowie, wygłoszonej 
na plenum w dniu 3 bm„ wywodził:

„Parlrmeht stoi i rzed powatnem roz
strzygnięciem. Chce wprc wadzić prawo, któ
re. dla literackiej i  kulturalnej twórczości 
stanów' wielkie uit bezpieczeństwo i dlate
go wywołało energiczny protest kultural
nych Niemiec... Sztuka potrzebuje wolno
ści. Nie znosi więiów przeżytych (!) i prsy- 
j anitowo aęoacycn u s to  u pojęć moral
nych. Przed sałym światem chcemy jeszcze 
raz w  ostatnim momencie oświadczyć: Pra
wo to w  swojej mocnej farmie jest stałem 
zagrożenem literatury i sztuid. Jeśli zo
stanie uchwalone, to będzie to czarny dzjsfi 
dis* memjeĆŚciej '-ulturjr.
Przemówienie komunisty, 011 Rosenbauma, 

nie odbiegało w swej motywacji od argumen
tów socjalnego demokro ty; obfitowało nato
miast w  energiczne określenia ustawy, jak:
„heca reakcyjna11, „zatrach reakćji na wolność 
prasy" i Ł  p.

P c w  ływanie się na „wolność sztuki" było 
oczywiście tylko próbą upozorowania właści
wych motywów, które Kluby wierne marksow-

ji, zwróciły przeciw w niesionemu 
pn#ź 'Śisęd projektowi. N ikt bowiem nie uwie* 
raj., uy Konfiskata pornograficznego pis c 
miała aoożyć sztukę lub wyrządzać, sakodę 
„kulturze duchowej" N ic -iec , a nawet świata, 
jak to z emfazą poduosił pos. Dawid. Stanowi
sko poaobne może znj:iować albo ^/znawca 
hasła sztu k a  <ik sztuki1', dśś ju t praehrzmiu- 
łego i aie budzącego nigdzie zachwytu, — albo 
też degenerat moralny i an5 jedno, ani drugie 
wyjaśnienie uie może chyba pokrywać się ze 
stano wiekiem klubu socjaluo-demokraty cznego 
w Reichstagu.

Socjalizm międzynarodowy, t. j. ten, który 
w swej ideołogji opiera się o marksowski ma- 
terjaliztn dziejowy, ma inny powód do prze- 
ciwstawiania się walce z pomografją. Jest nim 
auioialny jiunkt wyjścia w dyskusji n«d zjawi
skami życia Jeśli mianowicie weamg kano
nów Marksa wszystko, nawet prądy kultural
no, nawet prawo, filozofja, relagji i etyka, są 
produktem gospodarczych warunków w  da

nym' momencie. —  jeśli się zależnie od nich 
ustawicznie zmieniają, —  jeśli, jak twierdzi 
„filozo f i teolog socjalizmu", Dietzgen, „nic 
niema stałego w etyce i religji", to, rzecz ja- 
sna, pojęcia takie, jak „ooyczajność", „moral
ność", „grzech", „w ina" są słowami pusteini 
i nie posiadają znaczenia, które się im pow
szechnie przypisuje. Nie można zatem w  ''mię 
tych „pustych haseł" nieczyjej wolności krę
powali •

Ten amoralny punkt widzenia doprowadza 
socjalizm w  praktyce do walki z małżeństw,em 
monógaimicznptn, chTześcijańskLm —  ze szko
łą opartą o religijne Wychowanie m łodzieży,—  
w raźc ie  w Niemczech, z ustawą mającą na 
elu ukrócenie wyuzdania, nieobyczajności. 

W  ostatnim wyp,rdiru nabiera socjalistyczne 
stanowisko wręcz sensacyjnego >diarakteru ze 
względu na sfmy, których interesy oro chroni. 
N ie zaprzeczą bowiem chyba socjalni demokra
ci, że ani autorowie 1 wydąwcy pism porno-, 
graficznych, ani odbiorcy tych pism nie zali
czają się do „obozu proletaTjackiego". W ydaw
cami j autorami są pasciyty n ajgorszego ty
pu, ludzie rdtpący interes . na r.ajnlzszej na
miętności ludzkiej, —  z drugiej zaś, odbiorca- 
ini są jednostki, które mają za dużo pienięd/y, 
a które w  czasach zubożenia mas wolą je 
obracać na wyuzdanie niż pożyteczne cele spo
łeczne.

Socjalna demokracja bardzo czasie dekła- 
'uuifc ub iKąuat ro*pasania kapitalistycznych 
kó* i burżuazyjnej młodzieży. Kiedy jednak 
przychodzi czas na przejście z deklamacji do 
czynów, wtedy, rzecz znamienna, staje po stro
nie tych właśide elementów, a przeciw masom 
lądowym, natrzącym z oburzeniem na wybryki 
współczesnej pogoni za użyciem.

Tak jej bowiem oairazuje jej materjalistycz- 
ny pogląd na świat, ilustrujący swoją nicość 
na, takich, jak powyższy, faktach. W , Z.

ż y  się spodziewać dopiero „ z a  jak ieś pól 
roku11.

A le  gen. Ja iw ińsk i jes t przynajm niej na 
w olności, Gener. R ozw adow sk i p r z e b y w a ' 
w  w-ęzieniu, mimo, ż e  cierpi na aidretyEwi 
i mimo, ze n ie s taw iy  mu się tak  ciężkich 
zarzutów , jak  gen. Jażwińskiemu

Przed  kilku, dniam i cpraw ę tę poruszjfł 
ż a k o w s k i „ I i  Kur.ier C odz." stw ierdza
jąc, że gen. R ozw adow sk i ma z pewnością 
prawo odpow iadania z wolno] stopy.

„N ie wiemy, podobnie jak sani generał 
ule wie, o co go oskarżają. Jałdekolwiek- 
by jednak były jego przewinienia, nic nie 
jest w możności wykreślić z pamięci ludz
kiej tego, źt> jfest to  prawy żołnierz Rze 
ezypospoiitej, że mieszka w nim duch p ę k  

' skiego rycerza, ze ha każdej placówce -p  
tak za czasów zaborczych, jak 5 potem —  
był zawsze polnym godności Polakiem". 
O dpow iedzią na te g łosy  jest ze strony 

kompetentnych sfer w ojskow ych  głuche 
m ilczenie.

Kiedy odbędzie si$ proces gen. Rozwadowskiego?
Powolny tok śledztwa. —  Głosy prasy o zasługach generała.

generała.
W ięzien ie  zdrow ie

W  M M M 0 W 1E

’ W  więzieniu siedzą da le j genera łow ie 
R ozw adow ski i  Zagórski. P, prem jer przy
jeżdża często do W iln a , ale nie może ‘ ukoś 
znaleźć ani c-hwili czasu na załatw ien ie 
spraw y generałów . An tekol jest przedm ie
ściem W iłn r, Mimo to n iesłychanie daleką 
jest droga, jaką  odbyw a ją  ak ta  z  Antokolu  
do decydujących czynn ików  w  obrębie Min. 
Spraw Woj.-dcowvch. Już sińdm v miesiąc 
wędrują m aw rja ły grom adzone praeciw ge 
nerałow i Rozwadowskiem u. R y ło  Jul dosyć 
azasu na to. b y  snukać śladów „zbo/dni" 
n iety lko w  Paryżu , lecz nawet no. w  T ok io  
lub Meksyku Skończył się okres m anew
rów , w  którym  —  co -za pech! —  nie m oż
na by ło  /.ad?ią miarą znaleźć tylu  genera
łów . i l j  było potrzeba 3o sądzenia oskar
żonych. , ' P

S iódm y m iesiąc! G dyby gen. R ozw a
dowski b y l komunistą, ić żn e  Ł p  Obrony 
Pi-aw C złow ieka  lub M. 0 . P . R . 'M iędzy
narodowa O rganizacja Rom ocy Rewolucjo-; 
nistom ) k rzycza łyb y  na caty św iat o ..bar
ba rzyń stw ie" w ładz polskich. S fery  • sanacji 
m ora ln e j" poruszone artykułam i o, Kaden- 
Pandw w sk ie ffo  w  „G łosie  P ra w d y "  o tern, 
ż e :n ie  należy -karać za ..Inne rozumienie 
ła/hp społecznego1.1, żąd a łyb y  amnestji. - -  
G dvby  jren. Rozw adow ski b y ł 'S ierankiew i- 
czem. byłb t go już uwolni! li. min. M akow
ski. G dyby b y ł członkiem jakiejś partji po
lityczne j. raz po  raz po jaw ia łyby  ąię. w  8*4-' 
mie interpelacje i wnioski w jego  obronie.

A le  gen. Rozwadowski, jest- „ t y lk o "  za
służonym ob roń ca -Lw ow a  i organizatorem  
z w y ro s fw  \ nad -W isia  no i dowódcą wojsk 
iząd ow ycb  w  bitwiie ~b«]wederskiei: W  k il
ku artykułach  -„Gtesa -N arodu " skreśliliśmy

jego życiorys, jego  ogrom ne zasługi w la
tach 1918— 1930. Żaden dziennik „sana
c y jn y "  nie zaprzeczy ł podanym  w  tych 
artykułach faktom . „G łos  P ra w d y ", organ 
tych oszczereów ‘ć  od których  w yszła  bro
szurka „Zbrodn iarze", zauważył, że chcem y 
gen. R ozw adow sk iego  paso» ić na „ b o h a 
te ra " N ie o to chodziło A b  artyku ły  „G ło - 
,;u N a roau " jjpąry istotnie w yraźny  cel. 
M iały przypom nieć społeczeństwu, że za
służony generał już siódm y nresiąc darem
nie oczekuje nie przebaczenia, nie amne
stii, nie darowania wm, lecz sądu!

A rtyk u ły  nasze nie pozos ta ły : b e z e c h a ,  
„K r r jc r  L w ow sk i"  przypom m at że k iedy  

„Moskale'opuścili Lw ów  w  roku i-9t5 i roz
począł sie okres, pamiętnego donmicjono- 
wanis wybitnych obywateli naszego gro
du —  niejednokrotnie Rozwadowski jako 
generał austrjacii własną osobą za nich 
dawał gwarancję. Potem gen. Rozwadow
ski związał się z naszem miastem jako jego 
obrońca przez 4 miesiące, tu wreszcie brał 
udział w niejednokrotnej akcji obywatel
skiej.

Toteż bez względu na orzokoaania sze
rokie sfery naszego miazta interesują się 
dolą generała, oczekując ’ ro.sstrzygnfybia 
jego losu".

„D zień  P o lsk i" doniósł, że w sprawie 
gen. Rozw adow skiego prokurator uznał za 
konieczne m iędzy innemu „przesluchaaie 
;e 4 «e g o  ze świadków, nrzehywającego za* 
eranicą, którego  z tych ty lk o  -względów sę- 
d-zlą: ś lc r lc zy*m jr,d r. Z ie liń sk i:w  dochodze
n ia  przeciw  gen. Tl. pom inął -Zakoń.wenie 
•śledztwa w  śprrw ie gen. JaźwińskicgO" nalę-

Zjazd dzielnicowy Gh. i] Zachodniej 
Małopolski

W  niedzielę dnia 12 grudnia 1926 odbędzie 

się w Krakowie w sali przy ul. Potockiego 11,

I. p. Ogólny Zjazd delegatów Chrześcijańskiej 

Demokracji Zachodniej Małopo^ld. Rano o go

dzinie 8.30 Msza św. aa intencję Zjazdu w ko

ściele Naiśw. Mac ji Panny. O godz 9.J0 otwar

cie Zjazdu przemówieniem preze* a zarządu po, 

sła Karola Holeksy, wybór prezydjum. Referat: . 

„Obecne położenie polityczne w kraju i zadu 

nia Po], Stronnictwa Chrześcijańskiej Demo

kracji" —  wygłosi prezes khibu sejmowego 

Ch. D pose1 Józef Gnaciński. R ,-ferat orgaru*. 
zacyjny. Dyskusja. Przyjęcie rezoiucyj i wniw 

sków. Zamknięcie' Zjazdu.

Organizacy no uchwały Irak. Gh, D.
Zebranie krakowskiej Rady Okręg. Ch. D.

Na zeoramu krakowskiej Rady Okręgowej 
Ch. D. w* piątek, dn. 3 l .  m., przedstawił ks. 
Ludwik Kasprzyk sprawozdanie ze sytuacji pc 
litycznej i orgauiŁatyjnej w mieście, poczniu 
przoprew »dzor,.n ożywioną dyskusję, w którlfj 
wfp-owią<mli się pp.: Dziekan, dr. Wachhoh;
rod. SopiCki, Kolasa, ks, .Mączymki, jiOsel Ho-: 
leksa, sen. Adelmań ? ucJrtalóńc szęresr wnio
sków j rezoiucyj, między inntuur^Rada Okrę-' 
gowa" Ch. D. wzywa Zarządy K ó ł Dzielmćó- 
wych w mieście do podjęcia jak najszerszej' 
pracy zgromadzeniowej po dzidlhieach, konsoli
dowania się i skupiania pod sztandarem Stron
nictwa. Rada C Kręgowa przestrzega członków 
Stronnictwa przed now°mi. organizacjami poli
tycznemu i przypomina, iż członkowi Stron
nictwa nio wołno należeć do innych organiza- 
cyj politycznych. Rada Okręgowa wyraża ży
czenie, by kitoligoncja cbrześdjańsko-spolecsna 
brała-- jak najzywozy udział w  życiu j pracy 
chrześc. Związków zawodowych w  mieście.'

w Rzymie,
Dnia 29-go listopada odbyła się w  Rzymie 

uroczystość naroaowa w  kościele polskim Sw. 
Stanisława Szczepanowskiego, —  obchód rocz
nicy powstania listopadowego. Dzięki staraniu 
38. Nazaretanek kościoł tonął w zieleni i bieli 
rozkwitłych chryzantem. Obok ołtarza, boczne
go Sw. Stanisława zwieszał się szUudar naro
dowy z Orłem Białym. Nawę prawie cała za
pełniła kolon ja  polska, a na prezbyterjum za
siadł ks. biskup Dubowslu. Wśród grona Pola
ków, na specjalnych fotelach, zasiedli: pjseł 
przy Kwirynale p. Kozicki 5 ambasador przy 
Watykanie p. Skrzyński.

Mszę św. celebrował u. dagajło, Generał 
00 . Zmartwychwstańców w asystencji kleru 
z Kolegjum rp łsk ifgr, 3 piania religijne pol
skie pięknie wykonał cbó* amatorów księży- 
Poleków, Na szczególną uwagę i  oedkreślenie 
zasbagujo przepięknie oddana pieśń staropol
ska, pieśń Sw. Wojciecha „Bogu Rodzica11-.

Po  skończonej sumie wygłosił przemówie
nie okolicznościowe ks. prał. Wróblewski, któ
ry olśnił słuchających swą wymową i wznio
słością myśli. Jako motta swej m owy uzvl 
słów Izajasza proroka: „Oto dane mi kielich1 
pusty,.., a napełniony jest krwią po brzegi";, 
W  zakończeniu w zyw a ł;; wszystkich bolaków 
Jo pracy codziennej, szarej, uczciwej, ofiarnej, 
pracy, z której pot zamienia się w  rosę od
żywczą j zrosi glebę Polski. Ńięstety, stwier
dził mówca, że tak ie j. pracy niema, pracują 
ludzie, perli się ppt na ich czołach % trudu 
i znoju, ale spada na Polskę gradem.

Po sk ończonej mowie-, ks. arcyb Dubowsxi 
udzielił błogosławieństwa Najświętszym • Sakra
mentem, pnezem odśpiewano hymn narodowy 
„Boże coś Polskę". ...........

I l z j  iH w listopadzk. E. K otau l.



N,r m „GŁOS NARODU1*, unia 8 grimnia. Bfr. 8«

Na ziemiach■ Ripiitel,
Dzielny polski f lo t .

Pilot polskiej linii lotniczej „Aerolot“  Ka 
'imien. Burzyński w  dniu 2 bm. lecąc z Kra
kowa do W arszawr samolptcm, przekroczył 
250.000 im ,- które przebył dotychczas w  po
wietrzu, prowadzą^ samoloty pasażerskie. Tę 
ćwierć miljona kilometrów przebytych przez 
pilota Burzyńskiego na naszej służbie komuni
kacyjnej powietrznej stawia gc na pierwszein 
naiejbCr wśi ód polskich pilotów. Olbrzymią tę 
przestrzeń przebył pilot Burzyńsk ber żadne
go nieszczęśliwego wypadku, me naraziwszy 
żadntgu ze swych p«sażeiów na jakikolwiek 
szwank

0 ' ef r v  fala zimna.
Silne Ochłodzenie ostatnich kilku dni było 

wywołane • falą zimna, napływającą, ja® zwy 

kle zimowe fale chłodu., z północnej Cz.^Bd 

Rosji i  Finłandji z wiatrami północe o-wschód 

niemi. Dnia 3 gruuma raia całkowicie ogarnęła 

Polskę. Temperatura w  całym kraju spadla, 

w Wileńszczyźnie wystąpiły dość silne mrozy, 

a w  I.idzie notowano nawet — 15 stopni, tem

peratura w  środku kraju spadła do — 6 stopni, 

zaś na zachodzie do — 4 stopni C.

AKAD EM JĘ  K U  CZCI K ASPRO W ICZA 
UkZĄl/ZOAO W  W A R S ZA W IE  w  ub. nie
dzielę. W zięli vć niej udział przedstawiciele 
rządu, władz i  szerokie zastępy publiczności. 
Poza częścią koncertową przemawiali prof. Gu- 
brynrwróz i prof. Zieliński. ' ,

K O M ITE T  UCZCZENIA PAM IĘCI JA N A  
K ASPR O W IC ZA  otrzym ał. dotychczas, nastę
pujące dary ńa buaowę kaplicy-grobówca poe
ty, za które składa podziękowanie ofiarodaw
com: Marsz. Piłsudski 200 zł. prezes Banku 
Polskiego w  Warszawie 1000 zł, notarjusz 
i adwokaci w  Zakopanem 140 zł, dochód z aka- 
dwmji żałobnej w Zakopanem 493 zł, Urząd 
Zdrojowy w  Krynicy 150 zł. dochód z poranka 
urządzonego przez p. Ryehter w  Zakomnem 
23 zł, Prezvdjum m. Częstochowy 30 zł. Prezy
dent m. Tarnowa 25 zł. Prezydium m. Prze
myśla lOu zł. Prezydium m. Rur za cza 21.40 źł, 
Presydjnm m- Katow ic 300 zł. Bank Tow. 
Spółdzielczych w Warszawie 'W  zł. Bank Go- 
rpMarstwa Krajowego w e Lwowie 156 zł, Se- 
minarónn naucz, w  Sandomierzu 152.48 zł, 
pierwsza rata (Opodatkowania Książnicy .-At
łas11. we ' Lwow ie 626.10 zł, M. Kotarbiński.. 
dyr, Szkoły Sztnk Piekn. w Warszawie 27 zł, 
łącznie kwotę 3 SIR 58 zł. Oprócz tego firma 
Braci 'Pełczyńskich w  Kałuszu bezinteresownie 
ofiarowała dzwon do kaplicy-grobOwoa t  p. 
poehr.

N IEZN AN E  L IS T Y  CHOPINA W R Ó C IŁY  
DO POLSKI. P .1 S. Połtan odnalazł 13 niezna
nych listów Chopina. pisanych do .przyjaciela 
w  latach 1824— 1827. L isty  te w roku 1833 zo
stały wywiezione do Rosji, skąd jednak wró
ciły na mocy traktatu rysk;egp do Polski.

N AG RO D Y TOW. ZAC H Ę TY  SZTUK 
P IĘ K iiY C H  W  W AR SZAW IE . Najwyższą na
grodę Zachęty, dyplon honorowy, przyznano 
Krakowianinowi p. Alfonsowi Karpińskiemu 
za całą działalność artystyczną. Poza tern przy 
znano medale i  kwoty pieniężne kilkunastu 
odznaczonym malarzom.

ZM iAN A  N A  STANO W ISKU  NACZELNI 
K A  W YD Z IA ŁU  OŚW IECENIA W  K ATO  WI- 
CĄGH. Jak się dowiadujemy, w najbliższych 
dni a en zostanie podpisana nominacja profesora 
z Poznania p. Ręgorowieza na, stanowisko na
czelnika Wydziału Oświecenia Publicznego 
woj. siąskiego Dotychczas zajmował tu stano
wisko p. Stach,

ZASĄD ZENIE  R E D AK TO R A  „G A Z E T Y  
GRUDZIĄDZKIEJ** „Ga,7°ta Grudzią dzka“ 
umieszczała przez czas*- dłuższy artykuły skie
rowane przeciwko Patronowi Związków Spół
dzielni Zarobkowych w Poznaniu ks, Adam
skiemu. Ks. gen. Adamski w y to p y ! redakcji 
„Gazety Grudziądzkiej14 skargę, „  wyniku któ
rej zapadł wyrok sądu łf wniezego w  Poznaniu 
skazujący redaktora „Gazety Grudziądzkiej 
Zasad zkie go na 600 z i. grzywny lun; 40 dni 
aresztu,

N O W 17 D Z IE N N IK  W  POZNANIU. Z  dniem 
1 stycznia 1927 r. zacznie wychodzić w Poz
naniu pismo codzienne ilustrowane p. t. „Now y 
Kurier1*. • 1

POZNAŃ N IE  CHCE ,,STR ZE iX A “  N a  
U N IW ERSYTEC IE . Młodzież uniwersytecka 
w Poznaniu nie depuściła do obrad w  gma
chu Collegium Minus, akademickiego oddziału 
„Strzelca1*, u w  szczególności do przemówienia 
pułk. Osmólskiego, szefa wychowania fizycz
nego w wojsku,

KURS SPO Ł.-O ŚW IATO W Y W BUSKU 
K IELECKIM  udbył się od 28 do 30 ub. m. 
staraniem Koła Poiśkiej Macierzy SzROli.ej, 
W ykładali dyr. iJ. Sremler i p. RosrakiCwi- 
Ciówua z. Warszawy. Kurs lic zy ł 161 uożcSfnt- 
ROw z pośród nauczycielstwa, duchowieństwa, 
urzędników, wójtów  i t. d. Na zakończeniu 
kursu. przemawiali pp.: S ta ro s ta  Plenldewicz 
i insp. Plehańezyk.

M ATKOdOJCA S K A Z A .W  N A  ŚMIERĆ. 
Sąd przysięgłych w Tarnowie skazał ua śmierć 
przez powietrzenie Szczepana Batora z Japo v- 
ca, oskarżonego d bestialskie zamordowanie 
własnej matki, dokonane podczas je j snu. 
Tłem b y ły , nieporozumienia rodzinne.

Otf Admlnistraofi.
Celeim ai PGfjjnQ©i¥a“ la  ?m- 
' k i | d n y  p r o s i m y  © 
ŚMlefs®© n ad es łan ie  p re - 

l i i i S M e F a t y .

Przy zmianie adresu prosimy 
P-T. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie także i dawnego adresu.

WaWelanka
c z e k o la d ę  g o rz k ą

j z najszlachetniejszych gatunków kakao 

■ oo leca fabrykę,

A .  P . f c s e c k i  s. a .  K r a k ó w  Jj

Z całego śwista.
OEbłZyini pożar flljj „Fanainetu*1 

w Budapeszcie.
Przed kilku dnia-ni: wybuchł w ajencji fil

mowej amerykańskiej „Fańamet11 w Budapesz
cie. pożar na skutek eksplozji, Który zniszczył 
kompletnie zabudowania kinowe przedsiębior 
stwa, powodując szkodę .25 milja.dów koron 
węg. Wartość 8 eetnarów taśmy filmowej, któ
ra eksplodowała, przewyższa 200.000 dolarów.

I KUPUJCIE TU W  GDAŃSKU! Jedna 
z firm gdańskich dopuściła się oryginalnego o- 
szustwa na szkodę pewnego kupca poiskiego 
Oto Ł«mlast om ów ionej herbaty, przesłano 
skrzynię wagi 4ó kilo, w  której Dył owies. Po
licja i dochodzenia.

W  PA R YŻU  ZM ARŁ S Ł A W N Y  M ALARZ 
CLAłJDE MONET, należący do szkoły postim 
presjonisŁÓw., który wywarł Juty wpływ na po
solenie malauy. A ż  do ostatnich chwil był 
przy icżu chorego „stary tygrys“ . Clemenceau, 
przyjaciel malarza.

PRZEJECH ALI SIĘ K A W A Ł E K  DROGI! 
Motocykliści francuscy Sexe i  Andreu, którzy 
wyjechali 13 czerwca z Paryża w  podróż do
okoła świata, powrócili do stolicy, przebywszy 
clro.rę; wynoszącą 2i .000 km.

BUDDYJSKĄ AKADEM JĘ O TW ARTO  
W  LENING RAD ZIE . Posiada ona czteiy w y
działy: hinduski, chiński, japoński i mongól- 
sk i Sowiety przyjęły aa śiebie wszystkie kosz-

ta, związane z utrzymaniem akademji. Niech 
lepiej nie pozwolą umierać z głodu piofesoror 
własnych swoich uczelni!

SO W IE TY  P R Ą  KU  BIEGUNOW I I  KU 
AM ERYCE. Na wyspie Herald, położonej oko
ło 100 kim. na wschód oh wysp Wraugla, eks
pedycja rosyjska zatknęła, flagę sowiecką. W y 
spa Herald leży na morzu Syberyjsk im , nie
daleko wybrzeży Alaski. Jest to ciekawy doku
ment zaborczości Sowietów.

TRZĘSIEN IE  ZIEMI W  ROSJI. Jak dono
szą z Moskwy, w  okręgu Ioninkańskim zda
rzyły się ponownie silne trzęsienia ziemi, któ
rych ofiarą pa iło  kilka wsi. Specjalna komisja 
niesienia pomocy wysłała w  okolice dotknięte 
katastrofą, oddział sanitarny na kilkunastu sa
molotach.

AM E R YK A N IE  O D N A W IA JĄ  Ś W IĄ T Y N IĘ  
ŚW. ZOPJI W  STAM 3CLE . Komitet wyko
nawczy Amerykańskiego Instytutu Architektu
ry postanowił odnowić słynny meczet „Ą ja  
Sofia1*, niegdyś kościół św. Zofji w Konstan
tynopolu, uważając świątynię lę  ra jedno z na] 
większyoL arcydzieł budownictwa Swata. Po
dobno rząd turecki nie sprzeciwia się temu pla
nowi.

ROZPORZĄDZENIE Ca ŁKTEM  NA MIEJ
SCU. Pewien gubernator w Turcji wydał roz
porządzenie, że w szyscy, zdolni do pracy męż
czyźni odtąd muszą pomagać kobietom w  pra
cach przy żniwie, zamiast wałęsać się po ka
wiarniach.

Z md oficerów rezerwy.
Ustalenie ideologji Związku.

W  Poznaniu obradował prze® sobotę i nie
dzielę zjazd, delegatów Centralnego Związku 
Oficerów rezerwy. Przewodniczył ppułk. Chła
powski. Obrady miały przebieg bardzo oży wio- 
ny, gdyż na porządku, dziennym znalazło się 
ustalenie ideologji Związku na podstawie pro
jektu przedstawionego przez okręg lwowski. 
Projekt tern, referowany przez kpt. rezerwy. 
Dra Nowaka Przygód zkjego, przyjęty przez 
wszystkie okręgi, zawiera m. i. następujące 
te z y

„Jeśli przyszłość Polski ma być godną 
wiotkiego Narodu, musi być zbudowaną na 
granitowym fundamencie rycerskich cnót oby
wateli, cnot wywodzących się z żywej wiary 
Chrystusowej i gorącej miłości Ojczyzny.

Ustrój polityczny państwa. wm en być zbu
dowany na wypróbowanych w organizacji woj
ska zasadach hierarchji w  budowie władz, od* 
po w idzialności jednostkowej i karności, 
frajistkich obywateli wobec zarządzeń orga
nów władzy państwowej.

Ustrój polityczny winien zapewnie rea'i- 
zację zasad demokratycznych: a: że wszyscy 
obywatele są równi wobec prawa, oraz, że ró
wnym wartościom odpowiadają równe prawa, 
b) że prawo obywateli do udzfału -w rządach 
m ięty  Od vałtości, jaką obywatele przedsta, 
wfają dla-narodu i państwa. Ustrój tern musi 
dawać wystarczającą rękojmię, że rządy w  pań
stwie będą przypadać w  udziale obywatelom, 
stanowiącym naprawdę elitę narodu.

Ustrój gospodarczy .".-państwa winien dążyć 
do naj ivyi szego podniesienia ogólnego dobro- 
bytu całego narodu, winien pracy, która jest 
źródłom wartości, dawać gwarancję bezpieczeń

stwa, spokoju i stałości, winien załatwiać celo
wą jej organizację, upa-rtą, na współ ud zia li 
z kapitałem**.

prezesem Związku wybrano pon-ownie ppłk. 
Chłapowskiego i cały zarząd pozostawiono 
w dotychczasowym składzie, Jedynie na miej
sce por. Sniegookiegc wszedł por. Grabski. 
Organem Związku ma być -Żołnierz W lelko- 
polsH1’ . WypowLdzia-iio śię przeciw współdzia
łaniu ze „Strzelcem**, jako organizacją partyj
ną. P  Chłapowski zawiadomił, że do premjera 
Piłsudskiego wysiano luemorjał z prośbą o nie- 
zakładanie „Strzelca*’ na ziemiach zt-chodnich; 
odpowiedzi na to nie otrzymano.

Członek Zarządu T K s n d l .  zbożem w ra owis. 
UluBOle.ni Piazes Zwiąż u Zlam-an '.'uwarzystwa 

Rolniczego pew atu pińczow si.epo,

pi zety wszy lat 76, po 1 rótkiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzony św, Sakraroentami, zas
nął w j?aij i dnia , -ąo grućnla 19'jś roau 

w Krakowie.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby_L. 6- 
pray ul. Piotra Michałowskiego oo feoścoła 
para tjalnego św. -Si.czepana na Piasku, nas, 
tąot we czwartek (irtiiS-go bm. o codz lo-tei 
przed połudnera a pp odpiawionem tamże 
nabożeństwie ekspoefacja wprost nt. cmen
tarz, do grobn rodzinnego, n.i ktćretć smut
ne obrzędy pozostała .rodzina zaprasza 

Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.
Pftobryjah tnwiaflomiei rozsyłać się nie bidzie 
Zsklsd poRr/eDewy .Concordia" Jana Woj-cgo

Na marginesie referatu testi sinego.

0 zasady inscenizaifi.
(Dyskusja przygodna).

V.. numerze 279 „Czasu11 zamieścił p. K. 
Piotrowski artykuł p. t. sprawie ińsceniza- 
ej;' dziel Wyspiańskiego11. Assumpt do niego 
dały Mu moje uwagi nad warszawską insceni
zacją „K lą tw y11, wydrukowane w  „Głosie Na- 
zodu”  w  Nr. 268 \ 269. Miłą, jest świadomość, 
te nie przemawia się w pustkę bez echa; dzię
kują też p. Piotrowskiemu za podjęcie dyskusji, 
s redaktorow i. Matyasikowi, ż ł  zamiast prze 
pędzić moją eurylokwencję m  cztery wiatry, 
udziela mi znówu —  w piśinie polityczneml — 
całego fejletonu. By ( tej uprzejmości nib nauu 
tyć, piszę stylem teiegrafiesnym.

P- Piotrowski (szpalta 2, wiersz 7) przyzna
je, ze ,pnuzeum teatralne, odnośnie do dzieł, 
wystawionych za życia Wyspiańskiego, przy
dałoby się istotnie przy teatrze im. J. Słowac
kiego w  Krakowie11. Od 10 lat zabiegam o to, 
jak dotąd bezskutecznie.

P. Piotrowski (szpalta %  wiersz 25) pbzer 
„Arcydzieła, naszego wielkiego - renśrte .ru ro
mantycznego możemy inscenizówać i grać tyl
ko tak jak je  czujemy sami; jest rzeczą cał
kiem jasną, że prżytem powinniśmy śię przejąć 
z t  r ó w n o  d u c h  en  e n  O k i, w  j.ńk i.c .j 
n o w  s t a  f o d z i e ł o  d a n e ,  j a k  j‘ e‘g  o in 
d y  w id i i ś l n ‘y.m n a s t r ó j e ‘m *). W tedy

* ) Moje oodkreślome. nie p. Piotrowskiego,

tylko możemy uniknąć takich pomyłek, jak 
realistyczne wystawienie . .Mazepy11** ), hamu
jące poIJŁ tego dramatycznego poematu. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że musimy założyć 
eksperymentalny, dobrze subwencjonowany 
przez państwo instytut ‘ha inscenizacji Sło
wackiego czy Kłosińskiego, ■ może przy war
szawskim Teatrze Narodowym11.

Oczywiśae i o nic im  ego nie chodzi,, W  tym 
celu e x r e  zapowiedzianego w  Teatrze Naro
dowym „Króla Agezylausa11 Słowackiego, na
cisnąłem stąd odpowiedni guzik w  Warszawie; 
ozy głos z „prowincji11 znajdzie posłuch w  sto
licy? wątpię, ale przesądzać sprawy nie nale
ży. ----W racając do toku dyskusji konstatuję, 
że p. Piotrowski mimo własnych słów: „nie 
mamy nawet śladu jakichkolwiek informao\j 
inscenizacyjnych autorskich11 scilicet do wiel
kiego naszego repertuaru romantycznego, 
pragnie mieć ku temu celowi instytut okspery 
nierealny *). Bardzo słusznie, raz trzeba rzecz 
tę zacząć. Zostawiać w  książce Mickiewicza, 
Słowackiego, Krasińskiego ani mi w  głowie. 
Chw'lowa moda dramatu książkowego („Buch- 
drama11), która poszła od Dyronpwskiego-„Man- 
freda1'!' Shelleyowskiego „Prometeusza11. Fa 
iis t id  innych, zwalniała poniekąd ich s c B  
od wkraczania na, deski teatru; nie myśleli 
więc o niej; la+ali na 'skrzydłach nie ua „flttgu**;

* * ) Na inauguracji Teatru Naród, w W ar
szawę. .;--y

* )  Nie wierzę, w  „instytuty11;  zadanie powi
nien spełnić samże Teatr Narodowy, żywa sce
na nie Jaboratorjum. i

nie .przeczuwali tych technicznych ur/.ądzeń, ja  
kimi my rozporządzamy; w  szczególrości na- 
-za trójca wieszczów oderwana była od ojczy
zny i poisliej, ząbkującej dopiero sceny A le 
my mamy talde środki: techniczne, że najfan
tastyczniejsze ich informacje, mimo wszystko 
w tekstach zamieszczone, możemy zrealizować 
a że tylko tak, jak czujemy rami, to się samo 
przez się rozumie. A  że rzeczy nie należy od
kładać, to z tej prostej przyczyny, że my dzi- 
s!ejs: jesteśmy im j ich nastrojono bądźcobądi 
bliżsi niż będzie piąte czy piętnaste po nas po
kolenie. te  jeszcze zdołamy, może nie ze 
wfzystkiem, ąie w  dużej" mierze, wżywać się 
w epokę romantyczną, dowiodła dwukrotna za 
każdym razem inna, a pędobno świetna insce
nizacja Nie-Boskiej, dokonana przez Leora 
Szyi1 era raz w  Teatrze Polskim, drugi raz w  T e 
atrze Bogusławskiego, Trzecia, krakowska, o 
ileby je j przywrócić ustępy nieopatrzni^ opusz
czone, była naogół nienajgorsza; czwartą wła
sną, uwzględniającą w najszerszej mierze ego- 
tyczno-romantyczną, podbudowę poematu, mara 
w biurku, jak ciecia Telimena Trzeba tylko 
ustalić, która z nich jest najlepsza,, a instynkt 
zdoła wybrać niemylnie. i tę najlepszą w  żelaz
nym reoertuarze narodowym zamieścić

O eksporcie narodowego repertuaru zagra
nicę a la Habima lub Niebieski Ptak, nie mówi 
łem. Gi n ie.jfst na popis i winien stanowić po
silną karmę dla dusz własnych, t.u w  domu P o  
dobrze przeprawioną —  jak po dobry to
war —- zagranica śaraa się zgłosi; dorobek ku1- 
turałny podlega tymsarayni prawom ; ekono 
miernym, co emałjowane garoki lub progi dę

bowa. —  Mówiąc o „pczostawlc.niu w książce11, 
miałem na myśh wyłącznie aramaty Wyspiań
skiego, za jego  ż j  cia niegrane, a to dla ich 
szczególnych trudności inscenizacyjnych. W y- 
stawienia Afcrapolisu byłem w myślach przeci
wny, Ujrzawszy rzecz na scenie, z wrodzoną nn 
wehemencją, skoczyłem do gardła insceuizato- 
rom w  błęduem mniemaniu, że tekst zgwałcili; 
jednak —  zanim się o błędzie swym przekona
łam —  napisałem recenzję entuzjastyczną i en
tuzjastycznie ją  zakończyłem.. Mimo. że chodzi 
o sztukę za życia poety niegraną? Tak jest 
Jestem niekonsekwentny? Bynaimuiej tylko 
reprezentacją przekonany. Wprowadzono wi
traż franciszkański, który Wyspiański nie dc 
Akropolisu komponował! Istotnie. A le w  te
atrze uchodzi zasada: m i n u s  d e g e n u s  s i  
c o n s t r n c t i o  b o n u s  i  nieraz zasada ta 
w  teatrze —  jak było tym razem —  wygrywa.

Dotąd jesteśmy, ja i  mój kontrowera z „Cza
su11, prawie że w  zgodzie. Poróżmmy: się jednak 
o s a m ą  z a s a d ę .

P. Piotrowski —  cytuję wiernie choć ze 
skrótami —  pisze w  szpalcie 1, ustęp drugi: 

„Pisząc w  „Czasie11 przed "ara laty o eks
perymentach inscenizacyjnych nad Wyspiań 
skini... podkreśliłem... zOpełny prawie brak cia 
głości i tradycji (scilicet u nas). Powoływałem 
się wówczas na przykład Komedii Francuski^ 
która z pokolenia w  pokolenie przekazuje usta
lony typ przedstawień klasycznych czy roman
tycznych... Dzięki ternu R*ełne, Corneille. Mo
lier,: Musset ozy.W iktói* Husro, 2yją dla nas 
w swych dziełach teatralnych11.

ri-jmp: tradycja, nie jest, meteorem., który
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Prawda o konfiskacie,,Kalendarza
Królowej Apostołów'*.ańcucha prasowego

na fundusz propagandy „ 8 losu Harodu".
KS. L. KU CH TA z Będzina, wezwany 

przez ks. J. Domanarańczyka, składa na fun
dusz prasowy 5 zł. i  zaprasza: ks. Stefana Ba- 
eię z K ielc par. św Wojciecha, ks. Władysława 
Moraka z Daleszyc, ks. Stefana Cichonia prób. 
z Dłużę a, poczta Wolbrom, ks. Jana Danilewi
cza z Piotrkowic pow. Jędrzejów poczta W odzi
sław, ks. Jana Strzeleckiego z Sielca Starego 
Sosnowiec, ks. Jul jama N otuj z Mil o wic poczta 
Czeladź.

KS. S TE FA N  M ILLER w  Trzeianie, na za
proszenie ks. Józefa Bańkowskiego prób. z Ła
panowa. składa 5 zł. i zaprasza do zapłacenia: 
ks. dr. Ju l jama Pt? korzą prob. z Nowego Wiśni
cza, ks. Jana Góro katechetę z Gswłuszowi •, 
pow. Mielec, ks. dr. Piotra Stacha prof. Uni
wersytetu ze Lwowa, p. Zofję Niwiaką z Ujaz
du pow. Bochnia p. Trzciana ad Bochnia, ks, 
A lo jz e go , Słdb&iowskiego katechetę z Mikłus zo
wie pow, Bochnia,

P. ALEKSAND ER  BRODNIEW ICZ z Tar
nobrzega, zaproszony ćlo łańcucha prasowego 
przez ks. przeora Janiewskiego, składa 5 zł 
i  zaprasza: p. Michała Gottwałda dyrektora za
kładów przemysłowych w  Chmielowie, p. inży
niera cegielni w  Chmielowie Feliksa Wachsma- 
na, p. Romana Griesswalda właściciela dóbr Dą
browica. ad Chmielów, p. Marję Zarży cką właśc. 
dóbr Błonie p. Koprzywnica, p. Kazimierza Ga
łuszkę dyrektora lasów Buda Stołowska, p- 
Tarnowska Wola. p. Bolesława Konarskiego 
(adres ten sam), p. dr. Jama Chruściela Tarno
brzeg. p. Stanisława Birtusa Zakopane, p. dr. 
Annę Skarbińską Zakopane,

P. JÓZEF ZIEMBA, Jaworzno, 2 zł,
KS. TOMASZ SANDECKI, wezwany przez 

fes. dr. Młodechowskiego, składa 2 zł. i wzy- 
wia ks. Jana Zaskalskiego, ks. prof. Jana Za
charę, ks. prof. Stanisława Przewłockiego, 
wszystkich z Dąbrowy koło Tarnowa.

P . STE FAN JA  PASZKO TÓ W NA. wezwana 
przez p. Jabłońską, składa, 5 zł. i zaprasza 
p. Marję Kubikową, 'Mikołajska 5, p. Annę Och
mańską, Podzamcze 14, p. Nat. Natamscmównę. 
słuch, f i . ,  Studencka 8, p. Waudę Issmerównę. 
Krowoderska 41,

P . J A N IN A  PA S ZK 0TO W N A , wezwana 
przez p. Jabłońską, składa 1 zł., i zaprasza 
p, Zofję Issmerównę, Krowoderska 41, p. Anielę 
Balcerównę, Czysta 14, p Dra Wojciecha Ożó- 
ga, Rynek Gł. 9.

P. RUDOLF SPEID EL z Wielkich Dróg. 
wezwany przez p. Ocetkiewicza, składa 2 zł. 
I zaprasza do dalszych ogniw łańcucha praso
wego: ks: kanonika Konopnickiego z Pobiedra. 
ks. katechetę Bimbauma z Bochni, p. Trojanow
skiego, kontrolera ruchu, Sucha, ks. Uczniaka, 
wikarego w Biskupicach ad Wieliczka, ha*. Dro- 
bojowsfciego z Ochodizy ad W ielkie Drogi, 
p, Giimłhera, właściciela, dóbr Faćmiech ad W. 
D iogi, p. Futta, prof. w  Rożdzieniu, G. Śląsk, 
p  Spoidła Karola, zawiadowcę stacji Węgierska 
Górka, p. Smolińskiego, zawiadowcę stacji Swo
szowice, p. Dra Kołodziejczyka Wład., adwoka
ta, Kraków, Rynek główny.

p. JAMNA ROMANOWA z Nowego Sącza

KS. PR. NOW OBILSKI z W oli Radziszow
skiej, p. Skawina, 5 zl.

KS. TEO FIL LE W IC K I z Trzebosi, p. Soko
łów, 5 zł.

P. FRANC ISZEK  B IERN AT, Bochnia, we- 
zwany przez pokój Nr. 59 w  Domu Akademic
kim, składa 4 zł. i zaprasza ks. prob. Jana Za
charę w  Czkowicacb.

P. JAN  K LIM EK , Nowy Sącz, składa 2 z l  
i zaprasza: p. Józefa Cięciela, prof. w  Nowym 
Sączu, ks. Władysława Gadka, katech. w Brze 
tanach, p. Bronisława, Gadka, prof. w  Ostrowie 
Poznańskim, p. Stanisława Piotrowskiego, urzę' 
dnika W ydz. skarbowego w Katowicach, 
p. Franciszka Rysza, kontrolera przewozów 
w Nowym Sączu, p. Ludwika Kaweckiego, 
aptekarza w Wojniczu, p. Stanisława Krzosa, 
naczelnika sądu w  Tarnobrzegu, p. naez. Okwa- 
liboga Karola w  Kościerzynie (Pomorze).

P. SZN APK A , Cieszyn, 2 zł.
P . DR K . K A Z , Kraków, wezwany przez 

ks. Lenczyńsldego, składa 5 zł. i zaprasza: O- 
Przeora Kajetana, Ojca Prowincjała Eljasza
1 Ojca Rajmunda.

P. ANDRZEJ W YC ZESAN Y, Niepołomice, 
składa 2 zł.

P . M IKA, Chrzanów, 2 zł.
KS. LU D W IK  PILCH , Mędrzechów. 3 zt.

p. M ARJA DOBRZAŃSKA, Sułkowice, w e
zwana przez ks. Ignacego Brodeckiego, 3 zł.

KS. P. W IECZOREK. Brzesko, 5 zł.
KS. JÓZEF JANUSIEW ICZ, Lwów, 10 zl.

P . H E LE N A  KUNZOW A, Żabno, składa
2 zł. i zaprasza p. Janinę Machnicką z Bochni.

KS. JÓZEF W Ą TO R E K  z Tarnowa 5 zł.
P. M ARJA BERNACKA, naucz., Brzesko, 

składa 5 zł.
KS. JÓZEF M A R YA Ń S K I w Janowicach, 

składa 5 zł. i zaprasza wszystkich kolegów 
;p. Matyasika z gjmn. bocheńskiego.'

KS. PIOTR M ACIASZEK w Nowym Sączu 
5 złotych.

KS. W IN C E N TY  GRZYB, prob. w Klim 
kówce, 5 zł.

P. M A R TA  W R A N Ó W N A  w Bielsku 4 zł,
P. W Ł A D Y S Ł A W  KO RNAFEL, ootarjusz, 

Jaworów, 2 zl.
P. D YM ITR  S IE LbC K l, notarjuisz w  No- 

wytm Sączu, 2 zl.
O. M. K AN TU R K IE W IC Z , Ozortków, 5 zl.
KS. ADOLF ZAR ZYC K I, Chmielnik, 5 zł.

P , JAN  B E R N AC K I w  Nowym Sączu 5 zł-
P . JÓZEFA W Ł O Y Ż A N K A  w Cieszynie 

5 zł.
KS. JAN  PAC IO REK  w Tarnowie 3 d i

KS. SEW E R YN  O LE K SY, Zakliczyn, 5 z l
P. JÓZEF PU ŁK A , wezwany przez ks. Jó

zefa-Podmokłego i  ks. Józefa Jamroza, składa 
5 zł. i wzywa ks. Michała Ziemiańskiego.

P. FELICJA  LEŚNIa KÓ W N A, Łękawica, 
składa 3 zł.

KS. A, KO TU LA, Oświęcim, wezwany przez 
p. Dzioba, dyr. szk. powwz., składa 3 zl. i  za
prasza: p, Bieleckiego w  Oświęcimiu, p. A loj- 
zego Ettgensa w  Oświęcimiu,' p. Pawła Neumana, 
właśc. restauracji w  Oświęcimiu, dyr. Karolinę 
Mobowską w  Babicach, p. Oświęcim.

P. FRANC ISZEK  ROGOW SKI w  Bieczu 
składa 3 zl.

KS. IG N A C Y  KO NKO LINSKI, Tarnowska 
Wola, 3 zł.

P . W . L IP IŃ SK I, Dzików, p. Tarnobrzeg.
składa 3 zł.

KS. JULJAN KN O PIŃ SK I we Lwowie 3 zł.

, KS. K . K., Zakopane, składa zł. 1.50.
KS. JÓZEF K IL IA N , Stary Sącz, wezwany 

przez prof.. Stefana Czerwa z Nowego Sącza, 
składa 5 zł.

P. R E G IN A  D ULTZÓ W NA, wezwana przez 
ks. Jana Roztaibarskiego z Piwnicznej, składa 
na fundusz prasowy 3 zł. i zaprasza do złożenia 
na tenże cel dowolnej kwoty: p. Marję Mytko- 
wiezówuę z Brzeska i  p. Berezowskiego z Tu 
chowa,

> .  W Ł A D Y S Ł A W  STOHAŃDEL, zaproszo
ny;. dę „łańcucha*’ przez ks. W ład. Mendralę 
i kolegę Zdrocheckrego Józefa, składa 5 zl. 
i zaprasza do złożenia dowolnej kwoty: p. Hen
ryka Pacbońsldego. dyr. setn. Instytutu Marji 
Krak., S. S. Marję Ansfridę, Instytut Marji, Pę- 
dzichów, Kraków, Dra Kazimierza Gołąba Dłu
ga. 65, Kraków, p. Julję Piątkowską właśc. dóbr 
Zabawa, p. Radiów, p. Karola Szerauca, nad
leśniczego. Wał-Ruda, p. Radiów, p. Stanisła
wa Banasia, pocfltimiśstrza z Radłowa, p, Józefa 
Rogozińskiego,, dyr. w Borzęcinie, p. loco, 
p. Berszakiewieża, notariusza w Radłowie, Dra 
Jakóba W itka, dyr. Skład, w  Brzesku, dyr. 
Grzegorza Gluzę w Zaborowiu, p. loco.

KS. JÓZEF ROJEK, Siedliska-Bogusz, we
zwany przez ks. M. Kuca, składa 5 zł. i zapra
sza do złożenia dowolnej kwoty: p. radcę Józe
fa Baziaka w Tarnopolu, Kościuszki, p. radcę 
Stanisława Cynka. Berehy, p. Ustrzyki* Dolne, 
p. rejenta Jana Bsrsżaldewicza w  Radłowie, 
fc?. Franciszka Bardla, proboszcza Wojsk P. 
w Łucku, ks. Ludwika Pendrackiego, katechetę 
w Czchowie, lcs. Andrzeja Gołąba, proboszcza 
w Czchowie.

KS. W IN C E N TY  OSIKOW SKI, proboszcz 
w Wieiowsi, wezwany do łańcucha prasowego 
przez ks. Piusa Sadza wiernego, składa na fun
dusz prasowy 5 zł., a zarazem zaprasza do zło
żenia dowolnej kwoty: ks. Tadeusza Sebastyań 
skiego, ekspozyta w W oli Rzeozyckiej, p. Ra
domyśl nad Sanem, lcs. Marcelego Zmorę, wice
dziekana micściekiego w  Rusakowie, fes. Piotra 
Niedzlałka, wicedziekana drohobycldego w  L i
powcu i los. Dra Jana Laska. prof. sem. duch. 
w Przemyślu.

P. GRZEGORZ kOSIEK, zaproszony przez 
p. Józefa Gcetfeiewicza, składa 5 zł. i zaprasza 
do złożenia dowolnej kwoty: p. Marję Stefalfó- 
wnę w  Jaślamch, p. Józefa. Glińskiego, dyrek
tora tartaku parowego w Jaślapach,. p. Piotra 
Saląterskiego, wicedyrektora tartaku parowego 
w , Jaślanach’ , p. Stefana Rylskiego, dyrektora 
dóbr Babule, p. Jaślany. ks. Jana Ciszka w  Mik- 
luszowieach, ks. Miklasińskiego, dziekana 
w Kolbuszowej, ks. A lo jzego Nalepę, katechetę 
gimm. w Bochni, p. Podrażę, Tarnobrzeg, p. Ed
warda Hellebranda w Rzochowie, p. Kłusakie- 
wicza w Mielcu, p. Mieczysława Brożonowicza 
w  Mielcu.

k s . Je r z y  j u r o s z e k  i p . St a n i s ł a w

M O TYKA , profesorowie w  Orłowej, Czechosło
wacja, sfcadają na łańcuch prasowy po 5 zł.

P. JAN  HECHELSKI z Bujakowa, wezwany 
przez ks. Władysława Wełnę z Kóz, składa 3 zl.

Pozatam na fundusz prasowy złożyli:
Dr O., Kraków, 20 zł., ks. Aut. Wojciechow

ski, Luborzyce. 5 zł., ks. Wład. Chrapią, Niepo
łomice, 5 zł., Józefa Urbanowiczówna 3 zł„ 
ks. A. Gromadzki, Dolina 2 zł., ks. Miczka, pro
boszcz w  Warszowicach, 5 zł.
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spad& z nieba i staje się Kaabą. Raz gdzieś 
Iriedyś począć się musi. Heine s t w o r z y ł  tra 
dycję Lorelei, a Łepkowski tradycję Km ity i 
Bwjarówny w  Zabierzowie.

Secrrcdo: zanalizujmy na ozem polega „prze
kazywanie s pokolenia w pokolenie ustalonego 
typu przedstawień**. Sądzęi, te mój kontrowera 
zgodzi się a  na: 1° tekście, —  ten jest usta
lony * ) bo wydrukowany, 2° na grze aktorów,—  
tej w  decydującym dla ustalenia typu gry mo
mencie, nie uwieczniła fotograf ja, nie san oto- 
wały p łyty gramofonu; typ gry ustalał się 
przez pUne podpatrywanie gry starych akto
rów  praez młodych. Przy naśladowniczyeh 
zdolnościach aktora jestto bardzo dużo, alo 
temu „dużo*1 odejmuje jednak niemało coraz 
to  inna indywidualność artystyczna następnych 
wykonawców. Ile? —  nie sposób ocenić, ale 
eośnieeoś odejmuje. 3° na dekoracji i kast,ju
rnie. te  one, obok tekstu, g ł ó w n i e  decydują 
o ciągłości i  tradycji, nikt chyba nie zaprzeczy. 
'Ja osobiście ośmielam się tak wprost twierdzić. 
Żeby nie być gołosłownym dam przykład. G  
inscenizacjach Szekspira własnych nic prawie 
nie wiemy; scena z aktorami w  Hamlecie 1 per- 
sifiaż inscenizacji w  „śn ie nocy letniej** .są 
fragmentarycznemi napcmknłęciami. Jak gry
wają dziś Szekspira w Anglji? —  nie wiem 
W  środkowej Europie, w  Niemczech i u nas, 
gra się go z wiernością zwierciadła według ilu-

* ) Dopuszczalne są jedynie skróty. Modrze
jewska, jako Marja Stuart, po scenie ogrodo 
wej z Elżbietą, opuszczała w  celach idealiza 
eyjnych scenę z Mortimerem.

stracyj ang. rysownika H. C. Selousa. Według 
narzuconej jego  ilustracjami form y zewnętrznej 
(kostjum i  w  niemałej mierze dekoracja) gry 
wali Meiningeńczycy, grywała, świadoma scen 
angielskich, Modrzejewska. Wniosek: po zatra
ceniu oryginalnej Szekspira, względnie współ
czesnej mu inscenizacji, zdecydował o niej —  
plastyk! On narzucił kształt fizyczny własne
go pomysłu kreacjom Szekspira. Tło zatem 
akcessorjałne i rekwizytorskie zadecydowało o 
ciągłości i  tradycji dramatów słowika z . nad 
Avonu *). Ozem dla inscenizacyj Szekspira 
stały się rysunki H. C. Scł6usa, tem są dla 
klassyków i romantyków francuskich przebo
gate, oryginalne lub z oryginałów wiernie ko- 
pjowaoe, stroje i  rekwizyty Komedji Francus
kiej, przez „pomysłowych** reżyserów nic zmie
niane. Dlatego ta k ie tLw ów  miał dobrą trady
cję Fredrowską,, bo —  póki ich dyr. HelleT 
w Wiedniu nie sprzedał —  miał oryginalne stro
je z r. 1820— 1840, ofiarowane teatrowi współ
cześnie przez magnatów. Warszawa prócz tra- 
dycyj gry, mogła mieć to&amo, gdyby różne 
Herszelmany i Małyszewy oryginalnych kostju- 
mów nie trzymali rozmyślnb pod kluczem, aby 
i w  tej dziedzinie zniszczyć tradycję. Że nie 
przeceniam znaczenia koetjumu i dekoraeyj 
prorzę zapytać aktora; z idealnie wyuczonym 
tekstem, zapamiętaniem sytu&cyj i gestu, jesz
cze nie czuje się on Harpagonem czy Księciem

* ) Jak wypadł niedawny eksperyment lon- 
•lyński Hamleta w  smokingu? nie udało mj się 
wywiedzieć. Przypuszczam, że zrobił bezprzy
kładną klapę i jako bezwstydne barbarzyństwo 
powinien ją  by! zrobić.

Niezłomnym, póki nie w łoży na siebie odzienia 
Harpagona, łub zbroi Don Fernanda. Teatr nie 
jest sztuką j< dnolitą, lecz złożoną z i>aru pier
wiastków: tekstu z całą jego pojęciowością i 
muzyką, to znaczy z poezji i z malafstwa. To 
ostatnie stanowi dla tamtych tło, ale to tło jest 
i n t e g r a l n ą ,  i s t o t ‘n‘ą  c,z,ęi,c,i,ą a ‘r ‘t‘y« 
s‘t,y.c.z.n.e.j k o m p o z y c j i .  Jakiem prawem, 
jeśli ono jest nam dokładnie znane lub przez 
poetę np. w „Klątwie** najściślej opisane, a  opi
sane po to, aby narzucić widzowi pewien na
strój, tę duszę każdego poematu czy drama
tu, jakiem prawem —  pytani —  reżyser 
zmienia to tło, a więc i  nastrój? Czyż takiego 
nastrojowego tła trzeba przeciw estetykom do
piero z poza teatru bronić? Toć kodeks jest na 
tym punkcie pieczołowitszy! Polska ustawa o 
prawie autorskiem z dnia 29 marca 1926 roku 
w artykule 49 powiada: „Twórca może natych
miast rozwiązać umowę, jeżeli przedsiębiorca 
wystawia utwór w r a ż ą c o  n i e o d p o w i . e .  
d n i e j  f o r m i e ,  lub zupełnie nieodpowiednie- 
mi siłami, albo w p r  o w ‘a‘d z a z mi a u . y ,  
kit‘ó ‘r‘y ‘m s,p,r,z,e,c.i,w,i.a.ć s.i.ę t w ó r c a  
m i a ł b y  s łu s ‘z‘u,ą p o d s t a V ę “ . Sądzę 
wprost twierdzę, że Wyspiański, choć —  we
dług p, Piotrowskiego —  „niechętnie udzielał 
wskazówek** *), byłby, spostrzegłszy grębo-

* ) Aktorom wiele nie tłomaezył; sam będąc 
stalową indywidualnością nie wierzył, aby i 
drugich indywidualność dala się zwykłą infor
macją zmienić, nie silił się ją- przetworzyć 

Znam kilka takich momentów dla Wyspiańskie • 
go niesłychanie charakterystycznych.

Skonfiskowany artykuł o masonerji. —  Zdu
miewający zakaz wojewody pomorskiego.

Przed kilku dniami umieściły niektóre 
dzienniki notatkę o konfiskacie „Kalendarza 
Królowej Apostołów na rok 1927“, wydanego 
nakładem Księży Pallotynów w Wadowicach. 
Z miarodajnego źródła dowiadujemy się, ile 
w  tem prawdy i jakie są powody konfiskaty.

Księża Pallotyni wydają prócz trzech po 
czytnych miesięczników p, t. ,,K rólowa Apo- 
st.olów“ , ,„M ały Apostoł** i „Rodzina Po lsk i“  
corocznie także „Kalendarz Królowej Aposto- 
lów “ . W szystkie ich wydawnictwa mają na 
celu szerzenie i pogłębianie zasad chrześcijań
skich więc są religijne, apolityczne, tn i tam 
zwracają także uwagę na niebezpieczeństwo, 
jakie grozi Kościołowi, a zarazem i narodowi 
pop iem u  ze strony żydów i  masonerji. Tak 
t<SFi kalendarz „Królowej Apostołów** na rok 
1927 zawiera między innemi dłuższy i rzeczo
wy artykuł o masonerji i je j organizacji w Pol
sce. W  artykule tym. ściślej mówiąc w w yli
czaniu poszeześfólnych lóż istniejących w  P o l
sce i ich działalności, dopatrzyło się Minister
stwo Spraw Wewnętrznych przekroczenia pa
ragrafu 369 k. k. („szerzenie świadomie fa ł
szywych wiadomości, zagrażające spokojowi 
i porządkowi publicznemu**) i zarządziło tym
czasową konfiskatę kalendarza. Konfiskaty do
konała policia państwowa w  domu Księży Pal
lotynów w  Wadowicach w  same święto Chry
stusa Króla, t. j. 31 października b. r. Ponie
waż kalendarz drukowano w  „Drukarni Kato- 
lickiej** w  Katowicach i  tam znajdowała się 
reszta nakładu, skierowano nakaz konfiskaty 
także do prokuratora przy sądzie okręgowym 
w Katowicach. Tu zażądano usunięcia inkry
minowanego zdania i pozwolono na dalsze roz
powszechnianie kalendarza, ale zarazem w yto
czono Księżom Pallotynom skargę o przekro
czenie wyżej wspomnianego paragrafu.

Prawie równocześnie z tem wojewoda po
morski unieważnił wydane Księżom Palloty
nom w marcu b. r. zezwolenie na rozsurredaż 
i kolportowane wszystkich czasooism i broszur 
ich wydawnictwa, a pismem z dnia 4 listopa
da b. "r. doniósł wszystkim starostom, że Mini
sterstwo Spraw Wewnętrznych skonfiskowało 
„Kalendarz Królowej Apostołów** i polecił im 
przeszkodzić w rozpowszehnianiu tego kalen
darza.

Powyższe rozporządzenia wyrządzają w iel
ką krzywdę Księżom Pallotynom, którzy iuż 
za czasów’ zaboru w swym zakładzie w W a
dowicach wychowywali liczne zastępy mło
dzieży, także 5 z Pomorza i z Poznańskiego, 
w  duchu religijnym i narodowym, a przez w y
dawnictwa swe krzepili i krzepią wiarę 5 mo
ralność naszego narodu. O poczytnośd i zna
czeniu wydawnictw Księży Pallotynów świad
czy ich nakfad kilkunastu, a nawet kilkudzie
sięciu tysięcy. Przytem rozporządzenie woje
wody pomorskiego nie polega na prawdzie, bo 
Ministerstwo Spraw Wewn. zarządziło tylko 
tymczasową konfiskatę kalendarza, a prokura
tor przy sądzie oto. w Katowicach po usunię
ciu inkryminowanego zdania pozwolił kalen
darz dalej rozpowszechniać. A  z jakich powo
dów wojewoda pomorski zabrania szerzyć in
ne wydawnictwa Księży Pallotynów?.,

—— of!o-----

Bzowskiego chłopa na tle kubłstycznych murów 
a nie plebanji z  malwami, scenę taką rozniósł 
na 3trzępy!

Konkluzja: gdy jest ustalona tradycja insce
nizacji, należą ją bezwarunkowo uszanować; 
gdy są ścisłe wskazówki autora co do tła, któ
re jest i pozostanie rawśze w a r u n k i e m  is - 
t o t n ‘y*an z‘a‘m ‘i‘er‘z.0 n e g o  p r z e z  p oe .t.ę  
n,a,s,t,r,o,j,u, należy dla tego nastroju wska
zówki autora ściśle zachować; dopiero kiedy 
nie ma tradycji i trzeba ją  stworzyć od dziś 
właśnie, jak np. dla naszego wielkiego reper
tuaru, kiedy autor informacji nie pozostawił, 
oraz dla wszystkich dziś pisanych sztuk— o fle 
żyjący jeszcze autor godzi się na to— wolno ro 
bić eksperymenty póty, aż się najlepsza forma 
inscenizacyjna znajdzie.

Co do „Wesela** zagranego marjonetkami, 
zauważę, że wszystko, nawet „Prometeusz w  o- 
kowach** Ajschylosa da się z ich użyciem przed
stawić, ale będzie to tylko i l u s t r a c j a  mó
wionego tekstu, a nie gra psychiczna w yrazi
stego człowieka. A le  jeżeli p. Piotrowski zgo
dzi się na mój pogląd, że zjawiający się Panu 
Młodemu —  Hetman, Dziadowi —  Szela, Dzien
nikarzowi —  Stańczyk, są —  poprzez skojarzę, 
nia w  Wyspiańskim —  objektywizaeją i  projek
cją na zewnątrz nastrojów wewnętrznych Pa 
na Młodego, Dziada i Dziennikarza, to rzees 
musi wychodzić noasensowo, bo tylko dla 
dziecka lalka ma swoją jaźń, a dorosły nie jost 
w stanie wyimaginować sobie w  niej duszy, a 
więc i  nastroju, a więc i  jego projekcji n* ze
wnątrz, bez czego „W esele" przestaje być dra
matem. Maciej Szukiewicz.
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Co słychać w Krakowie?

Otwarcia dokonał minister rolnictwa.

W  niedzielę 5 b. ot. odbyło się uroczyste 
otwarcie W ystawy drobiu, gołębi, królików, 
owiec, kóz, psów, ryb etc. O godzinie 11.30 
przybył minister rolnictwa p, Niezabytowski 
w towarzystwie osobistego sekretarza i radcy 
województwa Dra Szymusika. Przybycia mini
stra oczekiwali wicewojewoda Morawski, archi
prezbiter kościoła Marjaokiego te. inf. Dr Ku- 
linowski. gen. Wróblewski i Tinz, pułk. Au- 
gostyn, pnłk. Korolewicz, inż. Rolle z wice
prezydentami, b. wojewoda Kowalik owski, se
nator Adelman i komitet, wystawy in corpore. 
Ministra powitał preze3 Twa hodowców dro
biu rektor Uniw. Jag. Marchlewski, polecając 
opiece władz centralnych krakowski okręg 
gospodarczy i podnosząc niestrudzoną pracę 
komitetu, który w  niezmienionym składzie już 
po raz czwarty urządza w Krakowie wystawę 
bez żadnej pomocy materjąlnej, ani subwencji 
władz. Mimo to komitet może się poszczycić 
znacznym dorobkiem, albowiem obecnie inwen
tarz wystawy przedstawia wartość kilkudzie
sięciu tysięcy zł. f  obejmuje kilka tysięcy eks
ponatów.

Następnie przemawiał prezes komitetu wy
stawowego p Szaiszkiewiez, który w gorących 
słowach podmósł zasługi władz wojskowych 
i miejskich przy urządzeniu wystawy i podzię
kował protektorom i instytucjom rolniezo-go- 
spodarczym za poparcie usiłowań komitetu 
i  ofiarowanie nagród honorowych.

W  odpowiedzi na przemówienia p, minister 
zapewflił tuteiszycb hodowców o życzliwości 
władz centralnych dla każdej akcji, mającej 
na celu podniesienie rolnictwa i gospodarstwa 
krajowego, a dziękując komitetowi za zapro- 
szeuie. dokonał otwarcia wystawy.

Po wejściu na halę wystawy można było się 
przekonać że komitet rzeczywiście wywiązał 
się znakomicie ze swego zadania. albow;ern 
obecna wystawa przewyższa okazałością i ilo
ścią eksponatów wystawy poprzednie.

W  GŁÓW NEJ H A L I

rozmieszczono klatki z drobiem krajowym i za
granicznym, wśród którego szczególniejsze 
zainteresowanie wzbudzały wspaniałe okazy
kur zielononóżek polskich, zagranicznych mi- 
norek. wijandottów białych, plymouthów sil
nej budowy o upierzeniu jastrzębiastem. or- 
•pingtonów żółtych (poehdzen!a angielskiego) 
i  karzełków, dalej różne odmiany indyków

(mamuty, wirginijskie), pawie, bażanty, łabę
dzie, gęsi domowe i dzikie, oraz kaczki (pe- 
kingi i bieguny indyjskie). Środek pawilonu 
zajęły k latk i,z 600 okazami gołębi najrozmait
szych odmian począwszy od rysiów, stawaków 
i siwków polskich do srok, peruk angielskich, 
pawików, mewek krymskich, hanowerskich, 
gdańskich, odeskich. pragskicb i rzymskich. 
Wspaniale, prezentował się sklejony z tektury 
kościół Mar Jack! (miniaturowej wielkości 1.50 
m., dzieło kap Bernackiego), który wraz z go
łębiami gnieżdżącemi się na wieżyczkach i da
chach przypominał żyw o wdzięczny obrazek 
z Rynku krakowskiego. Przy wejściu do głów
nego pawilonu umieszczono po obu stronach 
dział nauk o wo- wetery naryjny, oraz wojskowy 
dział gołębiarski. Drugi pawilon zajęły

O K A Z Y  PSÓW

w liczbie około 60 różnych ras, jak: doberma
ny (w cenie od 300— 400 zł.), wilczury (80—  
300 z ł ),  owczarki polskie, owczarki węgierskie 
(okazały „ lo rd " 1 łj-roczny w cenie 2.800 zł ), 
dalej set.tery (200 zł.), wyżły, pointry (200 z ł), 
gryfony, dogi (4-letnia „D ina" w  cenie 3.000 
z ł )  charty jamniki (250 zł.), pinczery, ratlery. 
fosferriery (60 zł.), buldogi i pinczery. W  dal
szym pawiifijiie wystawiono kilkadziesiąt owiec 
z podhala, OTaz kóz.

Najefektowniejsze wrażenie robi

D Z IAŁ  R YB

w specjalnej Hali umieszczonych’ w 25 akwa- 
rjaoh Tłumy publiczności gromadziły się głó
wnie koło olbrzymiego, o wadze 12 kg karpia 
z narybkiem parotygodniowym kilkuset sztuk 
z hodowli A. Szuszkiewicza w Krzerńien!u. 
Nadto obesłały wystawę ryb zar/ądy dóbr: Pól 
Akademji Umiejętności. Potockich w Zatorze 
i Stow. rybaków krakowskich.

Do należytego zorganizowania wystawy 
przyczynili się przedewszystkiem pp.: Schmid- 
towa i Wiminerowa, naczelnik wet ery narji 
miejskiej Dr Róhtenschef,-major Mazarald. se
kretarz Kuzyk. p Drozdowski, kpt. Maziarz 
i Bemacłri prof. Spiczakow. Dr Swiba. Dr Wo- 
dzicki. inż. Żarnecki. Dr Reicher Kożmian i i. 
Pełne uznanie należy się niestrudzonemu go
spodarzowi wystawy i sakr. komitetu por An
toniemu Malinowskiemu, organizatorowi wszyst
kich dotychczasowych wystaw.

-oOo

Akademja ku czci J. Kasprowicza
urządzona w ub. niedzielę przed południem 
w  auli Uniwersytetu Jag staraniem ruchliwe
go V I Kola TSŁ. im. Słowackiego, zgromadzi
ła liczny zastęp publiczności ze sfer inteligen
cji naszego miasta. Pożądańem byłoby tylko, 
aby młodzież zjawiała się na podobne imprezy 
we większej niż dotychczas frekwencji. Aka- 
demję otworzył w imieniu rektora prof. Łoś, 
dając wyraz .hołdu dla wielkiego poety. Po 
nim wygłosił dłuższy referat prof. Sjnko, po
święcony literackiej charakterystyce Kaspro
wicza. Referat przedstawił twórczość poety 
ujętą w  świetle wnikliwych rozważań. Poży
teczną była niemal dla wszystkich analiza 
„Marchołta11, misftrjum tragikomicznego, nie
znanego przez większość słuchaczy. W  części 
artystycznej usłyszeliśmy produkcje mistrzow
skiego chóru „Echa*1, poezem artystka Teatru 
Słowackiego p. L u d zk a  Śniadecka wypowie
działa pięknie i z przejęciem dwa nastrojowe 
wiersze poety. Programu dopełnił śpiew art. 
Opery p. Zofji Bandrowsiej-Osmeckiej z akom
paniamentem prof S i  Abłamowicz Mayerowej 
oraz nagrodzona rzęsisterni oklaskami gra pia
nistki p. M. Strzemień-Stroynowskiej. Całość 
była pięknym hołdem Krakowian pamięci zna
komitego poety.

Otwarcie wystaw* retrospektywnej 
dzieł pro*. flxentowic?a.

odbyło się w niedzielę w południe w Pałacu 
Sztuki. Wystawa obejmuje około 100 najwybit
niejszych obrazów znakomb ego artysty ze 
zbiorów krakowskich, powstałych V  ciągu 45 
lat ostatnich, przeważnie portrety olejne i pa
stelowe. stndja i  kompozycje. Na otwarcie wy
stawy przybyli m. i.: prez/Rolle z żoną, konser
wator Szydłowski im. wojewody, profesorowie: 
K ra fa w k i.  Weiss. Mehoffer, La.szozka. Jachi- 
meoki. Jarecki, Kunzek. dyr. Raszka, radca 
L»ps*y,- radca Muczkowski, dyr. Kopera, radca 
Barąc- j inni. W ystawa budzi wielkie żainte- 
rta»w*nie.

Ponadto otwarto .wystawę bieżącą, złożoną 
i  ołirazów pp,: Terleckiego, Machulskiego 
MOłlcra, Lewkowicza i Bunsza.

2 pobytu min. rolnictwa.
Min. Niezabytowski po otwarciu -wystawy 

fcrobiu. zwierząt domowych, ryb i  t. d., udał

się do gmachu Małop. Tow . Rolniczego, gdzie 
odbyło się posiedzenie Wydziału Wykonawcze
go M. T . R. pod przew. wiceprezesa Jury. 
Przedstawił on krótki zarys ustroju Towa
rzystwa, główne jego cele i zadania, Złożył 
krótkie sprawozdanie z działalności Towarzy
stwa, a przewodniczący poszczególnych dzia
łów: prof. Włodek, sen. Nowak. Ks. Ukleja, pós. 
Potoczek i pos. Nawrocki przedstawili postu
laty Towarzystwa.

Minister wyraził żyw e zadowolenie z powo
du działalności M. T  R., polegającej na sko
ordynowaniu w niem pracy wielkiego i małe
go rolnika, zaznaczył jednak, że w  obecnym 
okresie wszystkim potrzebom Towarzystwa nie 
można bdrazu zadośćuczynić z powodu trudno
ści finansowych. Małop. Tow. Rolnicze winno 
samo występować z inicjatywą co do potrzeb 
rolnictwa, a władze nie omieszkają uwzględnić 
z całą życzliwością uzasadnionych wniosków 
w miarę, możności i swych środków.

Po posiedzeniu tidał się p. minister do Brze
źnicy w  pow. wadowickim, celem zwiedzenia 
wzorowego małorolnego gospodarstwa P- Hyli. 
a w  drodze powrotnej zwiedził oborę bydła 
czerwono-poMdego w Wielkich Drogach.

 o-------
III ZJAZD SODALICYJ M ARJAŃSKICH

a k a d e m i k ó w

obradował w Krakowie w  ciągu niedzieli i po
niedziałku przy udziale przedstawicieli: ze 
Lwowa., Poznania. Warszawy i Gdańska. Mszę 
św.- w kaplicy sódalicyjnej odprawił moderator 
Sodałicji krakowskiej,' O. Moskała, poezem 
obrady toczyły się w sali Tow . Ubezp. w  obec
ności Ks. Metropolity Sapiehy, prorektora Uniw. 
Jag. Rostworowskiego i licznych przedstawi
cieli starszego społeczeństwa. Zjazd otworzył 
p. Henryk Niewiadomski, gen. sekretarz Zwią- 
zku Sod-alieyj akademików w Polsce, przewo
dniczył p. Tadeusz Zgliński z Warszawy,

Z powodu braku miejsca szczegółowe spra
wozdanie zamieścimy w jutrząjezym numerze.

— o-------
Kraków, 7 grudnia. 

W t o r e k  7: św. Ambrożego, św. Marcina <*p. 
ś r o d a  8: Niepokalane Poczęcie N. M. P. 
Ś r o d a  8: wach. słońca o godz. 7.24, m c L  

o 15.39.
SPROSTOW ANIE.. W  jednym z ostatnich 

numerów „Głosu Prawdy’1 ukazała się notatka

tycząca się stosunku naszego dziennika do woj
skowości i wewnętrznych spraw naszego dzien
nika. Konstatujemy, że za pośrednictwem trze
ciej osoby, doszła do skutku rozmowa p. St, 
Buriana z p, gem. Wróblewskim. W  rozmowie 
tej dotknięto stosunku, który zaistniał w ostat
nich, miesiącach między dziennikiem a sferami 
wojskoweml, do żadnych jednak zobowiązań 
nie doszło. Sprawy wewnętrzne dziennika, 
zwłaszcza personalne, w  żadnej formie poru
szane nie były.

ŚW IĘTO 8 GRUDNIA. Środa 8 b. m., jako 
dzień Niepokalanego Poczęcia N. M. P., będzie 
w oałem państwie wolna od pracy.

GOŁOLEDŹ. Przez cały wczorajszy dzień 
panowała w Krakowie wielka gołuledż, która 
spowodowała kilka nieszczęśliwych wypadków, 
Pogotowie ratunkowe udzieliło pomocy paru 
osobom, któro poślizgowy się na chodnikach 
i doznały zwichnięcia rąk i  nóg. Policja inter
weniowała u dozorców domowych, którzy nie 
zastosowali się do przepisów magistratu, naka
zujących posypywanie chodników popiołem.

UROCZYSTOŚĆ M A T R Y K U L A C J I STU
DENTÓW  AKAD EM JI GÓRNICZEJ odbędzie 
się dziś we wtorek o godz. U  rano w  auli Un 
Jag. W  programie: sprawozdanie prorektora
Dr. Inż. Jana Krauzego za r. 1925/6, przemó
wienie rektora inż. Edmunda Chromińskiego, 
imatrykulacja studentów i  wykład inauguracyj 
ny prof. inż. Kazimierza Kasińskiego p. t.: 
„Znaczenie górnictwa dla bilansu handlowego 
Polski11. Uroczystość w  auli poprzedzi nabo
żeństwo w kościele św. Barbary o godz. 10.

Z POWODU P O N TY F IK A LN E J  SUMY, 
którą Książę Metropolita celebruje we środę 
w kościele Panny Marji, poświęcenie Domu So- 
dalicgi akademików odpędzie się, nie ó  godz. 
11, lecz o 12 tego dnia.

UROCZYSTE ZAPRZYSIĘŻEN IE  NOWO- 
ZACIĘŻNYCH SZEREGOWCÓW z rocznika 
1905 odbyło się wczoraj na dziedzińcu koszar 
gen, Bema1 przy ul. Rakowickiej. Po Mszy św.. 
odprawionej przez kapelana garnizonowego 
i  przemówieniu ks. gen. Niezgody, złożyło 
przysięgę około 3000 szeregowych.

O R YG IN A LN A  B IES IAD A N A  W IE ŻY  R A 
TUSZOWEJ. Rynek 'Krakowski był wczoraj 
w południe widownią olbrzymiego zbiegowiska 
wywołanego pojawieniem się jastrzębia. Dra
pieżnik, krążąc nad wieżą Marjacką, porwał 
gołębia, z którym usiadł na wieży- ratuszowej 
i zabrał się do pożarcia swojej ofiary. Orygi
nalnej biesiadzie przypatrywały się tłumy pu
bliczności, która gwizdaniem spłoszyła drapież 
nika.

OMAL, ŻE N IE  SPł O inĘ ŁA  K A P L IC A  
„KOŚCIOŁA NARODOW EGO" w domu przy 
ul. Madalińskiego 10. Ogień powstał od rozpa 
lónego piecyka żelaznego, od którego zajęła 
się ścianka drewniana i groziła- całej ubikacji. 
Zaalarmowana straż pożarna ogień stłumiła.

ARESZTO W ANIE  AW AN TU R N IK Ó W . Sier
żant Mane-k, będąc w stanie podpitym, zacze
piał ua ul. Rakowickiej przechodniów, a na 
zwróconą mu uwagę policjanta rzucił się na 
niego i usiłował go rozbroić. W  ataku na po- 
'iejauta pomagał Mankowl jego  ̂ towarzysz.. 
Pita, również podchmielony. Policjant dobył 
szabli i ranił sierżanta w  rękę. Za chwilę nad
ciągnął patrol policyjny, < który odprowadził 
awanturników na inspekcję IV  komisarjatu.

3N 0W U  ZANOTOW ANO W ŁA M A N IA  DO 
POCIĄGÓW  TO W ARO W YCH . W  jednym w y
padku sprawcy zrabowali kilka worków kawy 
i towary blawatne, w drugim uszli bez łupu. 
spłoszeni strzałami rewolwerowemd konwojen
tów kolejowych.

KRADZIEŻ BIŻUTERJI. Z mieszkania prof 
Dra Stanisława Gołąba przy ul. Konarskiego 
20, skradziono biżuterię wartości 1.380 zł. —  
Aresztowano Bugenję Babiarz (lat 19), służącą, 
która będąc w  służbie u Efeenowej w  Brzesku 
skradła jej kolczyki złote a diamentami.

Zawiadomienia I komunikaty.

RE PREZEN TAC JA  AKAD EM JI GÓRNI
CZE J— K. S. UNJA. Powyższe zawody odbędą 
się we środę 8 b. m. o godz. U  przed połu
dniem na boisku K . S. Podgórze. Meczem łym 
oba powyższe kluby zamykają swój sezon je 

sienny.
W  C ZYTE LN I TO W . D AN TE  ALIG H IER l

(Bibljoteka Uniw. Jag., parter na prawo) w  pią
tek 10 b. m. o  godz. 6.30, dr. M. Morelowsto 
kustosz zbiorów zamku Wawelskiego, wygłosi 
odczyt: „W p ływ y twórczości Rafaela i GiuHa 
Romana na. arrasy Jagiellońskie11. Wstęp wol
ny. Goście mile widziani.

ZŁÓŻMY Ż YW E  W O TA  św. Teresie od 
Dzieciątka Jezus, wspierając akcję Kato] 
Związku Polek w  Krakowie (Sekcji „Ochrony 
dzieci11), zostającą pod opeką Świętej, a mają
cą na celo ulżenie doli biednych, głodnych 
I chorych dzieci szkolnych. Łaskawe datki 
przyjmuje się fta konto P. K. O. Kr. 406.020. 
lub w lokalu ul. Szczepańska 5, I. p., od godz. 
11—-1 w  południe.

t\QO —

R E P E R T U A R  T E A T R U  S ŁO W A C K IE G O
Wtorek: „Akropolis11.
środa: po południu „K łopoty genjuszi11, 

wieczór „Akropolis“ .
Czwartek: „A k ropo ls11 (szkolne).

R E PE R TU AR  TE A TR U  POPUL. NOWOŚCI.

W torek: „Baron Kimmel1’ .
Środa: Po południu „Żołnierz Marysieńki11; 

wieczorem „Baron KinimeT’ .

REPERTUAR KONC&RTOWY
Piątek 10: Robert Ca„adesos, pianista.
Niedziela 12: Maryla Gremo, artystka-taa- 

cerka,
f  -  ■■ o**——*

W a N D A: „Moralność ulicy11.
RED UTA: „Grota śmierci1' i „R idoliui jako 

■ "źny teatralny11,
' UCIECHA: „Kurjer Carski11.

SZTU KA: „Faust11.
PROMIEŃ: „Upiór w Operze11.
W A R SZA W A : „Kurjer Carski1’.
NOWOŚCI: „Granica w płomieniach11.
B A G A TE LA : „Najukochańsza żona inaha- 

radży“ .

Z TE A TR U  M. IM. J. SŁOW ACKIEGO.
Dziś i wszystkie dni następne tygodnia „Akro- 
polis11. W  odpowiedzi na liczne zapytania d y 
rekcja komunikuje, żu wobec niesłabnącego 
powodzenia poematu Wyspiańskiego, zniżkowe 
przedstawienia „Akropolis11 nie są w  najbliż
szej przyszłości przewidziane. Pierwszy nakład 
programu będący na wyczerpaniu, do nabycia 
jest w księgarniach Krzyżanowskiego, Gebeth
nera i w  kasie dziennej teatru.

TE A TR  PO PU LA R N Y . Stale wypełniająca 
widownię ulubiona, polna dowcipu operetka 
„Baron Kimimel11 grana będzie dziś, we -wtorek, 
i jutro o gódz, 7.30 wieczorem, poezem w  pełni 
nowodzenia ustąpić musi miejsca najnowszej 
i melodyjnej operetce Benatzky‘ogo p. t. 
„Adieu Mirni , z występem gościnnym Elny 
Gisfedt i T . Pilarskiego, którą obecnie zachwy
ca się Wiedeń.

ROBERT CASADESUS, obok Cortota naj
słynniejszy pianista francuski, o którym prasa 
warszawska po jego trzech koncertach pisała 
w  słowach najwyższych pochwał i zachwytów, 
wystąpi w Krakowie tylko raz jeden w prze
jeździć do Lwowa, a to w  piątek dn. 10 b. m. 
w Starym Teatrze.

Ma R Y L A  GREMO, znakomita młodziutka 
artystka-tancerka, ukaże się na estradzie 
w Starym Teatrze w niedzielę, dn. 12 b. m. 
Maryla Gremo, znana dobrze publiczności kra
kowskiej, występowała przez trzy ostatnie la
ta w  Niemczech, Francji. Austrji, Ang ljiiH isz- 
panji i wszędzie święciła niebywałe trjumfy 
i zdobyła sobie miano artystki-tancerki w wiel
kim stylu.

—  o— —
M U Ż Y K A  K O Ś C IE L N A .

W  KOŚCIELE MARJACK1M, w uroczystość 
Niepokalanego Poczęcia Najśw. Marji Panny, 
we środę 8 b. m. o godz. 10, w czasie sumy 
pontyfikałnej, odprawionej przez Księcia Metro
politę Sapiehę, chór marjacki odśpiewa Mhsa 
Coroiiata „Salve Regina11 Stehlego °a  4 głosy 
męskie, przy akompaniamencie orkiestry 20 pp. 
i organu, zmienne części mszy fa . Griesbaohsra 
i ks. Mibterera, Ofetorium „A ve  Maria1* GStzego, 
O godz. 12, podczas Mszy św. wykonają pp.: 
prof. Kopystyński. Opoczyński i Mastela szereg 
utworów religijnych. Ofiary będą zbierane na 
'pokrycie dachu kościoła.

W  B AZYLIC E  OO. FR AN C ISZK AN Ó W  we 
środę dn. 8 b. m. w uroczystość Niepokalanego 
Poczęcia N. M. P. podczas Mszy św. o godz. 12, 
Chór Cecyljański odśpiewa Mszę „Maiter Inwio- 
lata11 O. Rizzi‘ ego, ood batutą kompozytora.

W  KOŚCIELE ŚW . P IO TR A  we środę 
(Niap. Pooz. N. M. ’? .), podczas Mszy św. o g- 
12 ohór seminarjum naucz. męsk. z orkiestrą 
pod kier. prof. Fr. Koniora, wykona Mszę Kon
rada Koniora. Przy  organach autor.

NEKROLOGJA. 

t  Teodor Traka, dyrektor szkoły żeńskiej 
im. św. Scholastyki w Krakowie, zmarł w Kra
kowie dnia 5 b. m., przeżywszy lat 61., Pogrzeb 
odbędzie się z domu przy ul. Mikołajskiej 2. 
dziś, we wtorek o godzinie 2.30 po południu 
Nabożeństwo żałobne we czwartek 9 b. m.
0 godz. 9 w kościele Najśw. Panny Marji.

f  ZOfja z Zaleskich Świerzowa zmarła w Kra
kowie w 67-ym roku życia, dnia 5 b. m. Była 
ona córką inż. Jana Zaleskiego, autora szeregu 
dzieł z zakresu matematyki, profesora bvłego 
Instytutu technicznego w Kuakowie, a żoną 
śp. L. Świorza, gorącego patrjoiy, powstańca z r. 
1863. późniejszego profesora w giinn. Św. An
ny i jednego z założycieli P . Towarzystwa T a 
trzańskiego. Zmarła, kobieta niezwykłej kultur;, 
umysłowej, osierociła trzech synów: Dra Sta
nisława, docenta Ak. Szt. P. w Krakowie, Ta- 
ieusza, dyrektora lasów w  Porembie W ielkie
1 Dra Mieczysława, profesora, państw, ginr 
w Zakopanem.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. F . Długoszowski. Sprawa dodatku d 

płac emerytów zasługuje niewątpliwie na pozy 
tywne załatwienie. Załatwić ją jednak m oi- 
przedewszystkiem rząd w drodze dekretu tak. 
jak (dekretem załatwił sprawę dodatku dla 
funkcjonarjuszów w czynnej służbie. Dbpiero. 
gdyby rząd nie zechciał dekretu takiego w y
dać, w,ówczas przyszłaby kolej na interwencję 
ze strony Sejmu.
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Pisrwszs oznaki złnifirzch kdnjunktury węglowej.
Ubytek nowych zamówień. —  Wielkie zapasy węgla w Gdańsku. W oczekiwani'! pierw
szych transportów węgła angielskiego na kontynencie, —  Na jakich warunkach rodję*! pra

cę w  Anglj?

Jeszcze górnicy angielscy nie zdołali całko
wicie "likwidować strajku, a już pojawiają się 
pewne oznaki, zapowiada |ąee stosunkowo dość 
t-zyhk! ztnie.zcL konijtmktury węglowej.

Brak przedewfezystłriein nowych zamówień, 
ł  kupcy angielscy wstrzymał, się ponadto z dal- 
'Zeiui zakupami. Obecnie wykony ^uje się jedy
nie stare kontrasty do Hamburga i Szczecina, 
których pewna, część również podlega anulowa- 
•dit

Jeet już wiadome, że Anglicy pełną pai«f 
»odję« pracę, celem odzyskania utrąco iycn 
i/nków, oferując wszędzie swój węgiel. Lada 
chwilj lależy oczekiwać pierwszych transpor
tów ąngteIeVago „ęgla na kontynencie.

Rynek gdański przepełnioy jest zapasami 
węgla, yozustałend z dawych wysyłek ekspor
towych, a puchod^ącemi głównie z zagłębi: Dą
browskiego ł K ra l iwskiego. Temu to należy 
przypisać zniżkę cen, która ostatnio ksztełtuje 
się nieco ponad 20 szylingów aa. tonę ioó 
Gdańsk,

‘ Tymczasem w  A»gitja? Według octatnich 
wiadomości, zasady, na jakich podjęto pracę 
w  kopalniach, przedstawiają się następująco: 
Dla Szkocji 3-godshmy dzień pracy przj płacy 
pi-z«dstrajkowej do 30 kwietnia 1927 r. Układ 
zawarto na trzy lata. W  okręgu northumber-- 
łandzkłm rębacze będą pracowali 7 i pół go 
dzlny Mensie, inne kategorje górników óśm 
godzin: Obniżka płac wyrnui w  tym okręgu 
10 procent, uuręg Durnam zawarł układ na 
tych samych warunkach z terminem rocznym.

W  okręgu Jorkshire czas pracy, ustalono na 
7 i pół gofa iny dzimnie. Termin . trzyletni. 
W  okręgu LancashJre 8 godzin pracj, 6 godzin 
przy sobocie. Zarobią przeostrajKowb do au-go 
czerwca 1927 r., potem nowe płace na podsta
wie ob^etzeń zysków. W  oluęgach Nottingham 
i Berby czas pracy ustalono na 7 i pół godziny 
dziennie. Zarobki mają być poważnie obniżona. 
W  południowej Wdłji ośm godzin pracy dzien
nie; w  sobotę siedm gnozie. Zarobki uaogói 
pozostają te same.

Już z tej,krótk iej notatki widać, że górni-, 
cy ponieśli porażkę.

Sytuacja w przemyśle węgłewym 
w Polsce.

W ostatnim tygodniu iis^pada (21 28) , sy
tuacja. w  przemyśle węglowym uległa małej po
prawie 1 wskutek -większego eksportu i znacz
nie jczej dostaw,, w.igonowfcj. Na dzień 28 li
stopada powiękosyły się jednak zwały węgła. 
W  ciągu tygodnia od 21 do 28 listopada w ydo
byto węgla ponad C32 tys. ton (w  ub tygodniu 
629.108), czyłi ^rzeciętane dzienne wydobycie 
wynosiło 110.450 tou (104.851).

Zby t  w  kraju yynosił 334.010 (350.344).• Eks
port zagranicę wyniósł 822.126 (285.502). Brak 
wagonów wynosił 12.99 proc. ogólnego zapo
trzebowania, gdy w  ub. tygodniu 15.u2 proc. 
Zwały węgla dnia 28 listopaoo, wzrosły do 
753.532, gdy 2ł listopada wynosiły 750.310.

Likwidacja banków.
(M;ni''Łera .wo Skarbu stoi na stanowisku, ż& 

onecna Sość banków jest bezwarunkowo rad- 
m flim , a przez to  samo tworzy organizm zbyt 
słaby, afcy mógł orowadzić racjonalny i sku
teczną akcję kredytową, Nie jent jednak rze
czą możliwą zbyt gwałtowne likwidowanie ban
ków isujiejącycb i prowadząc/eh jakie takie 
operacje. Ministec stwo Skarbu opiera się na 
artykule lO i rozporżątLenia Prezydenta Rze- 
wjy pospolitej z  dnia 27 grudnia 1924 i., który 
brzmi:

„Banki akcyjne i  komandytowo-akcyjne 
Istniejące prawnie w  duiu 31 grudnia 1924 r., 
winny wykazać kapitał zakładowy do końca 
.1925 r. w  wysokości conajmniej 500.000 złotych, 
do , końca 1926 r. 1,000.000 złotych i. wreszcie 
do końca 1928 r. w wysokości oicreśłonej w  ar
tykule 10. 1 :

W  rapa, gdyby kapitał zakładowy nie osią
gnął kwot odpowiednich w  terminach powyżej 
oznaczanych — 1 winna nastąpić niezwłocznie 
likwidacja, banku- . 1

Już dzisiaj może Ministerstwo na podstawie 
posiadanych materjałów twierdzić, że z dniem 
i stycznia 1927 r. cały szereg banków będzie 
zmuszony przejść w  stan likwidacji.

Ponieważ powyższ- postanowienie powinno, 
raaniem Ministerarwa Skarbu, wprowadzić 

w  dziedzinę bankowe ści odpowiednią sanację, 
przewidziany rygor likwidacji -*ie bodzie w  ża-« 
dnym wypadku złagodzony.

Puuadto Ministerstwo Skarbu za pok -.dni- 
otSwem organizującego się obecnie Komisaria
tu Bankowego, czuwać będzie bardzo ńciśte 
nad tem, aby uzupełnienie kanitału do normy

wskazanej w po wołanym artykule 101 rozp. 
z ania 27 grudnia L921 r. faktycznie było us- 
i-teczm on » i  powiększyło rzeczywiście fundusz 
obrotowy instytncyj bankowych. Wobec ko
nieczności uzdrowienia, stosunków, jakiekolwiek 
fikcje nie będą m ogły być tolerowane.

"AJRTE1, BAN KÓ W  PR YW A TN YC H .

Ministerstwo Skarbu &e rSpółudzmtrji B. 
O. K. i P, B. F . przystąn&o do zorganizowania 
i artelu banków prywatnych celem obiii*«nia 
stopy procentowej. W edług propozycyj rządo
wych, kartel banków pry wafhych stosowałby 
stopu procentową o 1 stopień wyższą od stopy 
procentowej banków państwowych. Na propo
zycję tę bank' prj watne sie nie zgodziły i za
proponowały zastosowanie stopy procentowej o 
2%  wyższej od stopy procentowej ud tanków 
państwowych, plus podatek od rent i. kapitału.

 . ;• .

Pracownicza rada opiniodawcza.
Ministerstwo pracy i opieki społecznej przy

stąpiło do opracowania programu jowołama 
do życ ia 'R ady  ophjodawCzej prau-owmcaej na 
wzór tak iej Rady pracodawców. W  skład Ra
dy tej weszliby: przedstawiciele trzech kierun
ków zawodowych, funikcjoaarj-uiszów państw.) 
organizacji pracowników umysł.' i organizaęu 
pracowników samorządowych.

Wzrost zapasu walut w Banku Polskim
Na 30 ub. m. portfel wekslowy wynosił 

306.4 milj. zł., obieg banknotów 565.3 miłj. ż l,  
a zapas walut po^d jkriy ł się brutto o 4.5 milj.

Ostatnio skarb państwa wynosD 25 milj. zł. 
na rachunek długu besptOuonit owego w Banku 
Poiskim, wynoszącego 5t mĄj. zł. Dotychc«aj 
..urna ta była .alkowicie wyczerpał a przez 
skarb państwa. W płaty dokonano z zapasów 
kasowych.

Organizacja izb handlowych mroczona,
Organizacje kupieckie i przemysłowe : po

wiadomione zosta ły ,o  odroczeniu wielkiej kon
ferencji, . k to .a . miała się odbyć dnia 6 b. m. 
w  min. przemysłu i  handlu w  sprawie ustawy
0 izbach handlowych i przemysłowych. Odro
czenie tej konferencji z prsedstawicieLmi sfer 
gospodarczych, ‘ nastąpiło na skutek nawału 
i>racy w ministerstwie w  związku z pracami 
nac budżetem, oraz, zwołaniem w  przyszłym 
tygodniu posiedzenia sejmu, co uniemożliwiło 
przybycie na tę kuńferencję minirtra skarbu 
' Jzeehowicza. oraz wszystkich Meiowników re 
sortów gospodarczych. •

iloraz więcej protestów wekslowych.
tstosunek weirsn zaprotestowanych m  pórt- 

felu wekslowego Banku Polskiego, wynosił 
w ub. miesiącu niecałe £%. W  obrotach , pry
watnych stosunek ter. by ł zsausnie wyzs„y, 
ponieważ —- wskutek intensywnego ściągania 
zaległych pedatków. m ele firm, nawet więk
szych, znalazło się w  trudu ościach finansowych. 
Płatność podatków Zbiegła się z zastojem 
w wielu branżach i o ile rachuby ńa ruch przed- 
śwlątemaiy zawiodą ć— to należy oczekiwać 
w  styczniu 1927 r. pouażnegó wzrostu ilości 
protestów wekslowych. ■ '

Projekt utworzenia synd)katu 
eksportu iaj.

początku .przjiszłego tygodnia oaDędżic 
się zebranie najpowarżniejszyi h eksporterów jaj 
z c a ł^ o  terenu Rzeczypospolitej, ’ celem nara
dzenia się nad utworzeniem specjalnego syndy
katu eksportu jaj, co miałoby wpły iąć nietyl- 
ko na, podniesienie gatunku ja j eksporterawch. 
lecz i na obniżenie cen na rynku wewnętrznym, 
gdyż syndykat miałby możność z wielkich ilo
ści towaru soitowanego, pozostawiać w  kraju 
t, iw . drugiego gatunku po cenie niższej od do- 
tychczaswej.' lecz mniejszej nieco wagi.

* ~ i™, — rtOo- ——

Ruch na giełdzie akcyjnej słaby.
Lelf^a zwyżka dolara utrzymuje się.

Na tynku akcyjnym, obroty żnowu słabe
1 transakcje niezbyt liczne. Tendencja naogół 

ntraj mana, t  wyjątkiem Zieleniewskiego i Oho- 

dorowa, które wczoraj zniżkowały. Natomiast 

pogiełdzie bardziej ożywione, obroty zwiększo

ne, przy tendencji niejednolitej Jaworzno 

i Bank Polsk! przedmiotem licznych transakcy], 

lecz 'zeiźkowe, inut utrzymały, swój kuru. Po, 

raz pierwszy od dłuższego czasu podjęto z po
wrotem not owa ni? Przeworska.

Płacono*. Banit Pm m ys łow y  13— 14 gr., 

Bank Małopokkl 25 gr., Itielenfowski 12.3o A *  
Górka 18 zł., Siersza górnicza 3.03 zł., Azoty 

5u gr., Chodnrów 108 zł., Piasecki 12.50 zł., 

Jawośrżno 14—14.05 źb, Cegielski 13.25 żjt-. 

Gazy Zachodnie 1-35 zh, Cukrownia w  Prze- 

woi^Kfi 310 zł.
Przy dolarze utrzymuje .się nadal tendencja 

zwyżkowa, chociaż kurs’ pozostał wczoraj bez 
zmiany. Notowano w  Krakowie &— :M 1 zł., 
feuiiS oficjalny sęmosił przy doiarze efektyw
nym 8.98 zł., a. 9 zł. przy dewizach, pode ,,as 
gdy prywatnie płacono za gotówkę dolarową, 
9 złotych’,

 oO o----

Z niedzfolnidh wyników piłkarskich 
w Krakowie.

Cj-aom a -Tu ryśc i 7 :1  (2 :0 ).  Był .to  je
den z ciekawrzych matchów jałowego końca 
sezonu piiiiaiskLgu. Mistrz Łodzi pizyjechaj po 
zaszczytną wygraną, 'ecz spotkała go —- kię- 
aka. Przyczynił się do niej w  dużej mierze 
bramkarz Tui/istów, Lass, jeden z  najgor
szych, jakich ostatnio wid rfaiśmy w K iako- 
wie w  drużynach gośrL Jeepół Łodzian w  pc- 
równaniu % Gracwdą wykazał gutsz^ technikę 
i  taktykę. Zima i  śnieg utrudniały zawoay, 
mimo to tempo gry  narzucone pm-a mistrza 
Krakowa, stwarzało szorog bandla emocjonu
jących mamemów.

Match stał po znakiem przewagi Cracowii. 
Goaie strzelili dła niej: Gmtel (2). (po padzie 
za&f upał go Ptak ) rajładniejsze: Ptak i ; Knbiń- 
cki. Wiśniewski (który grał 5C match w  la r  
w aih  *jracovii), oWonił karnego. Honorowego 
goi’ la, dla Turystów zdobył Steran Kubik, ^  
dna usunął gracza Tuiwstów (lewy łączniki za 
obrazę słowną Sędziował p. Bumpher. Widzów 
mało. .'

NieifźieiRe wyniki zawodów krajowych.
Tarnów. Tdtnówia — W k ła  2 :2  (1 :1 ) .

Bagkelizowanie przeciw idka wychudzi Wiśle 
w astataioh czasach na niekorzyść. Urz^dz&ult> 
wyjazdów z przemęczonymi graczami nóęchęt- 
uie usposobionymi do gry  (już koniec sesoira!) 
chybia się z celem. Tamowia, KtOi*a weszła 
obecnie do klasy A  akr, krak., jak widać 
z , ostatnich wyników, ambimie sięga po 'najf 
lepszą opińję.-Rozgrywki je j nr Eiasit A  w  ro
ku przyszłym wzbudzą- napewno ztdoteresewa 
nie. Bramld dła W isły zdobył Kowalski j  
a dla Tamowii Śleaż (druga z karnego). Grę 
skrócono o  20 minut

Warszawa: Polonia —  Ruch 6 : 3  (3 :3 ).  
Mecz o puhar Białego Krzyza, a  zarazem 
dwóchsetny Występ w  barwach Polonji Ham
burgera

Łódź; Pogoń ~R ap id  2 :6  (2 :0 ).  Na pod
stawie wyniku, Pogoń dostando się do klasy B 
oaręgu łótlzkietro.

W ielk ie Hajduki. I. F . C. —  Ruch 6.*3 (3:2).
Katow ice: Śląsk (Świętochłowice) — 1 Kule- 

jew y  K . S. 5:2 (1:1). Mecz ten sakóńrżył trwa
jącą od pół roku zaciętą walkę o  tyt,’ił mistrza 
W. B okręgu górnośląskiego.

W e  Lwow ir i poznaniu /»wody piłkarski ? 
zostały oowółane z pow ciu  niepogody.,

Cr sporrowhe wiedrleć powl<>i3en?
W Wle^lniu zapowiedziane na ub. niedzielę 

zawody w  piłkę nóżną zostały odwołane z po
wodu niedomyślnej pogody. Odbyły się tyłku 
międzynarodowe zawody nockeyowe na learie 
•r-między wiedeuskiem Towarzystwezę łyźwia'*- 
sklem a praską Slavią zw yciężyli W iedeńczy
cy w stosunku 8:1 (4:0).

Tournee lwowskiej "ogon f po Niemczech 
w  czasie Bożego Narodzenia wzbudziło wiełH e 
zaintereseowanie wśróu prasy sportowej. ;

Mecz bokserski Janosza —  K U  Ha.na pa - 
znaczony na, 5 b. nu, został przełożony na ter
min. późniejszy.

Walne Zgromadzenie Sekcji pływackiej K.
5. Uracovia odbędzie się w dn. d b. m. o g. 9 
rano w  lokalu klubowym przy ul". Stolarskiej 6, 
a  w razie braku kompletu nast. .^alne ZgTO 
madzenie cdbędzin się w  pół godziny później 
bez względu na ilość obecnych członków.

PZLA . zatwierdził ostatnio następujące re- 
Ko. l y  polskie: bieg 10 k i m . F r e y e r  33:0 < 8; 
bieg 5 kim. Freyer w  czasie '*5:51; ch ód '1000 
metr. Grodzki w  czasie 4:37.8.
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Wygodny sposób leczenia.
Tłóm. z. X

Wyznaję, że tej nocy trapiły mnie zmory 
i przyk” j sny. Późno już było, kiedy udało mi 
się zasnąć jak kamiei', a rano obudziłem się 
zupełnie wypoczęty: dziwne zajęcie poprz°d 
niego dnia wydało mi się jaldnnś fialekim żar
tem. W  pokoju było już pełno słońca. Spojrza
łem na figurę woskową, która wznosiła się pra
wie aż do sufitu. ,

Ubrałem My, a potem, zawlókłszy stół pod 
piec, ustawieni na nim stołek i  skonstruawa- 
*em system wchodzenia wyżej łub niżej, tak, 
aby móc badać każdą część figury.

Wdrapawszy się na górę, popatrzyłem na 
nią przez chwilo, pociena otworzyłem delikat
nie. Obejrzałem dokładnie całe wnętrze. 
W  pewnym punkc ie moje wysakolone oko ata- 
tama zauważyło lekkie żdefarmowaniie kształtu 
serca: małe opuchnięcie powierzchui zewnętrz
nej: rzecz !>ez większego znaczenia-

Czyżbym to  przeoczył wczoraj? Czy też to 
■Reformowanie powstało ty nocy? A  może by

ły to  poprosta npótepetwa. wbteąśnień przy 
przewożeniu?

Chwilowo nie umiałam odpowiedzieć n a  to. 
Ale ł a g o d n ik i l k o m a  naciśnięciami palców, 
jak  to czyni rzeźbiarz, kiedy modeluje jak iś 
delikatny szczegół w <ilastelime, poprawiłem 
kształt serca i  nadałem mu należną dosik^aa 
łośó. Zamknąłem figurę. Wyszedłem, zabiera
jąc klucz od mieszkania i pełen trwogi pobie
głem pire/. całe miasto, aż do donra mojej pa
cjentki.. , . ■

Pani Libuszo — odezwałem się, zapom- 
niawsży przywitać się, z tr ą  —- czy pani miała 
dziś rano lekkie bicie serca?

—■i T ak jest, panie doktorze ale jak...
— I przeszło parny 
— Odrazu, rianie doktorze.
Cały zadyszany opowiedziałem je j moją 

próbę. ómiaTiśray si« iak  dzieci z poBriwu j  ia- 
dości. Po chwili wyszedłem. Dopiero k iedy wra
całem do domu, ogarnęło mnie sceptycan,* po
wątpiewanie: może pani Bohacek,. zrhypnot .- 
zowana miojem gwałtownem pyta,niem, uwie
rzyła nagle w  to, że erula te właśnie dolegii- 
wości?

Następnego ranka byłem csstóożniejśsy.
, Po  o tw airu  figury i  po zbadaniu je j z całą 

dokładnością, zauwaźyłenr Iek ti» *iiręcenie;

dolnej części jeLt. Pr-ypiowcdziłeic je  do (jo- 
riądkn za pomocą drewiunka, i ułożyłem skrę
ty  tak, jak było potrzeba. Potem pobiegłem 
ńa, Paluekeho trida.

; — Jak się pand czuła dzisiejszego ranka?
—  Nieźle, ale około dziewiątej miałam, 

nie śmiem powiedzieć, p^nie doktorze.
Pozumiem. 4 czy teraz ciągle jeszcze?

—■ O nie, to  tu wału z  pół godziny, A potem 
przeszło. •

Zwycięstwo było zupełne.
Ozłówiek nie może wytrwać w podziwie, 

gdyż po srótkim crene przyzwyczaja się do 
najbardziej rzadkich okoliczności. Po  kil ku 
dniach cała sprawa wydała mi się zupełnie na- 
turrlna a  moje lenLtw o  korzystało z  tego 
w  najszeri zym zakresie. Zamiast przebiegać 
każdego rana całe miasto, aby odwietfóć pa
cjentkę, badałem figurę woskową. I  ile rary 
odkrywałem w niej najlżejsze zdeformowanie, 
czy to  ”w płucach e »y  w  neree, wątrobie czy 
w  sercu, czy też w  jakiekolw iek zewnętrznej 
czy wewnętir aiej części, kilkoma dotLmęciami 
naprawiałem z łatwością posłuszną materję, pew- 
ny, Je tym prostym zabiegiem Iecze doskonałe 
moją dałęką, pacjentkę.

Po te j arugiej ostateczny p fób i« jicezedłem 
do niej dwa ra «y  w- odstę.pie czterech czy pię

tóu dni; nigdy nie doznałem rozczarowaiiia. 
Pam Libusia równJei4 przvy,wyczaiła się do te 
go  i  nie odczuwał: żadnej niepewności, zdzi
wieni: czy ciekawości. W  końcu przestałem 
zupełnie ‘ chodzić. niej. Byłem nadzwyczaj 
skrupulatny w codzmraum niemal rannem b- 
da"iu. W  pierwszych dniach zabroniłem wstę
pu do mego pokoju; pó pewnym hź^sie zde- 
cjdowałmn fie  w,puścić pokojówkę, każac je j 
przysiądz przedtem, że nigdy, za mb na świc- 
ole, nie dotknie te j figury. Minęły trzy miesią
ce, a mońa i więc-j.

Pewnego pięknego dnia, pomyślałem że, je 
śli nie jako lekarz, to przynajmniej jako przy
jaciel, powinienem odwiedzić osobiście panią 
Bobacek (chciałem również, jako lekarz, przed
stawić jej rachunek za swoje w izyty, czego nie 
mogłem zrobić wobec figur / woskowej)., Tego 
dnia przyjazd jednego znajomego Włocha, 
którego musiałem oprowadzać po mieście, od
wrócił mul-, ud rego zamiaru. Następnego dnia 
przeszKodziia m f  znowu Inna jakaś przyczyna, 
Crwarteg-o dnia (po starannem, jak zwykle,),' 
badaniu i  codzienhmn I Rczeniu) wyszedłem 
z moćnem póstano.deniem udania się aa Pa
la c.keho trida.

(Dokończenie laśtąpi).
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Z ostatniej chwili.
Mjn. laleski o rozbrojeniu i ież jiierz^stw ie.

„Obóz Wieikisf Prlski“ w kontakcis „Piastem**?

U Ł 0 3 Y  PR A SY  FRANCUSKIEJ.

Paryż. (P A T ) Odbj tjp przez minist-a Zales
kiego w czasie jego pobytu w Paryżu konferen
cje, znalazły żyły oddźwięk w prasie,. która 
w szeregu artykułów omawia stanowisko pol
skiego ministra -spraw zagranicznych. ■„Matiń* 
ogłasza wywiad Sauerweina z min. Zaleskim, 
który oświadczył, że polityka i»olsk., pragnie 
przedewszystkiem, aby panujące dotychczas 
w Europie zamieszanie ustąpiło miejsca ribfmał- 
iiyiii stosunkom opait^m na bezwarunkowem 
zapewnieniu bezpieczeństwa granic. Minister 
wita z zadowoleniem wszelkie próby, prowa
dzące do stabilizacji Europy, wśród których 
na pierwszem miejscu stoi kwest ja ograniczenia 
zbrojeń w stopniu mogącym dać gwuraAcję 
bezpieczeństwa gramc. Polska propor.uje nadać 
tym gwarancjom postać umów regjonalnyct 
Na drtigiem miejscu znajduje się Icwest-ja- kon
troli nad zbrojeniami.

Poważną roię w tej sprawie gra i ówmiei polepa 
szente Stosunków "pomiędzy poszczególnemu 
narodami Europy. D i* .-go  toż oświadczył mi-

jmster: Śledzę z największem zaŁitmess>wau»m 
i postępy zbliżenm francusko p 'endeckiego, ma 
i jąc absolutnie zaufanie do Francji i wiedząc, że 
! nasza wierna, .ojuszukzka n is  uópuśd nigdy 
Ido czynu tob .inimatywf mogącej zaszkoiżió 
Polsub, V . . . . .

Tę  samą myśl pi zew oduią stanowi artykuł, 
I podpisany przez Wiktora dnolia, który o p » j  

jąc.• przyjęcie prasy franouikicj w ambasadzie 
polskiej-, powtarza złużońe ua niern przez mini
stra Zaleskiego oświadczenia, podkreślając 
przedew9Zys*kiem pokojowe stanowisko Polski, 
która pragnie więcej, niż inne narody —  roz
brojenia, lecz, wymaga słusznie, aby przedtem 

: zagwaratowane zostało bezpieczeństwo jej gra  
nic, Autor ąętykułu Żądania te uważa za zu
pełnie słupzne 1 poszes „Minister polski ma ra
cję, uważając, ze uzbrojenie nŁ. odnosi się jo
dynie Je opasów rzojtkowyoh. Duch powinien 
też rozbroić się, aby ludy mogły rozmawiać 
ze sobą po europejsku**. , .

— ~Of  )0 1 *■''

i i
< .enewa, W AT ) Briąnd. I Strcsemaan odbyli 

witczemn dwugodzinną poufną rozmowę.
Przedstawicielom prasy oświadczył Briand, iż 
nie może udzielić bliższych wyjaśnień, chodzi 
bowiem o co, aby ranQwania mogły być szczę
śliwie doprow-iuzoue do końca.

W  sprawie kontroli w-i jakowej w. -Niemczech 
i .W: sprawie in westygacji z rami-nia Lagi Na
rodów, oświadczył minister francuski, iż są to 
kweśtje zupiełnie różne. Pierwsza z nicL należy

do konferencji ambasadorów, druga do l i g i  
Narodów, jednakże mogą one być j-ułączone, 
lecz zależy to od wyników obecnie prowadzo
nych rozmow I stanowiska Niemiec. W  sprawie 
tej minister spod'jewa się, żę jutro będzie mógł 
udzielić kilku jnjżyteeznych iuforjiaeyj.

P o  kc iterencji ze Stresemamnem,. Brian.i 
przyjął lordaIl^ęUą,!! ą/jiemieoki minister spraw- 

z jgr. o(*był rózimcwę z Jtumbedainem,

Wiedień (Ę A T j Pisaną ćomidzą z Aten: No
wy gabinet grecki został wczoraj z iprzy^ęzo 
ny. Skłą-a gabinetu jest następujący: p. om jer 
Żabnie sprawy zagi-amezne gen. Mażarąkis 
(librrał), ministerstwo wojny Kaneris (liberał) 
ministerstwo mc-ynarki Kirkos (liberał), mini
sterstwo finansów Tsa^Iaris '(przywódca part.

gunnrystów), sprą./ wewnętrzną Mataksas ku- 
fnuuilracja PapanśstazJn, rolnictwo Micbatako- 
pnlus, sprawiedliwość Mtrkur 8 (girant/sta), 
ministerstwo gospodarstwa Arghyros, minister
stwo oświaty Bakńibassi, ministerstwo bez teki 
Kafandaris.

Japonja wobec zamieszek w Chinach.
Londyn. (PA T .) Reu er donosi z Tokio, że 

w  gabinecie japońskim wyłoniła się różnica 
zdań w  sprawie stanowiska, jakie ma. być za
jęte wobec Chin. Podczas gdy kilku członków 
gabinetu domaga się zwołania konferencji mo
carstw, k tórały obradowała nad poczynieniem 
odpowiednich kroków wobec Chin, inn człon
ki iwie gabinetu, a pomiędzy nimi prcmjer i mi
nister spraw zagranicznych, są za utrzymaniem 
dotychczasowej polityki liberalnej w kierunku 
o cbrony obywateli japońskich przez rzti* ja
poński.

Pekin (PA T . Reuter). Mandżurskie koła 
wojskowe postanowiły wysłać silne oddziały 
wojskowe wzdłuż linji kolejowej Pekin— Han- 
kau, celem zwalczania woja. kantońskich.

NO W Y NIEUDAŁY ZAMACtl NA  KRÓ LA 
ALFONS. A.

Wtoaeń. (P A T ) „Tugeblati;" donosi z grani

cy hfezpańdUaj w sprawie planowanego za- 
warUu na król? Alfonsa; Aresztowany w  miej- 

ao^ośc i Gfiju anarchista zeznał, że główna 
kwatera anarchistów znajduje się w jednym 

z domów położonych nia Przedmieściu Madrytu. 

Pd jacię-ej walc*- w  okolicy ego do-mc zdc 

lani; t uezwładnić unnrchi rtó\. przyczem ukmj; 
fiskowauo 2  karabiny | większą Ilość uOnm*

Warszawa, (Telęf, wł.). W  mm. skarbu >  
pracowuje się Obecnie rozporządzenie min; skar
bu i sprawiedliwości o pbńizćnin stopy procen
towej dla banków I przedsiębiorstw pr/wat 
nych z 16 na 15 rocznie. Rozporządzenie to 
ukaże, się w najbliższym czasie."

............    nOo.....—

Warszawki (Telef. wł.) We wtorek rozpocz
ną się obrady w związku z projektem rozpo
rządzenia Prezydenta, przecnaującego ujedno
stajnienie administracji.

..u ... o tto  - *- .
OD SŁO NIĘC IE  P O M N IIiu W  DW Ó CH  

ĄLiCYBŁSKUIfdW .
Warszawa. (Telef, wł.) W e wtorek odnę 

dzie się w katedrze św. Jana poświęcenie pom
ników ufundowanych kosztem duchowieństwa 
h i oamięoi arcybiskupów as. Szczęsnego Fellń 
skiego | Wincentego! Popiela.

P R Z Y G O T O W A N IA  DO K O N FE R E N C JI 
E K O NO M ICZNEJ W  AM STER D AM IE .

Wiedeń. (P A T ) Pismą donoszą z Amsterda
mu: Przybyli tu delegaci sekretarjatn Ligi Na
rodów, celem zbadania możliwości pomieszcze
nia deiegacyj zagranicznych w wypadku odby^ 
cia światowej konftreacji gospodarczej w Am- 
stird^mic. ,

^ K i n u  „ W a n d a 11 u i . » sartrudU f .  .-ei. 2 4 13  K in u  „ W a n d a 1* ^

b zli wielka senr,£da t

I I
d ra m  .4 — .lu s irn ją c ]-  w s p M a u n q  « *  - e r a '. * a c ią  w le lK o m ie ] - 

i k l e g e  .eyc.a**. — W gł. rolach W ERNER KRAUS, M a łg o r z a ta  K u r ie r ,  j ,  
  Jan R Ięm an , EVI EVA. * '

Fiin. ten to elou b ieJ.ąeego sezenul Film  ten tu o lo j  nileżącegc sśzohfll

Początki awansów o godzinie 5, 7 1 9*10 w niedzielę b godzinie 3, 5,-7 19* -

Warszawa.- (A W.). Prasa omawia * dal
szym ciągu fakt poznańskiego zjazdu „Obozu 
W ielkiej Polski". „Przegląd* donosi z Powia
nia, Sb w ciągu niedzieli, odbyło się poufne po
siedzenie, na kiórom omaw-ano istniejące już 
od kilku miesięcy prace organizacyjne w ,od
działach, utworzonych w  rozmaitych miastach 
r-ofeki. Omawiano dalej nawiązany kontakt 
z „Piastem**, oraz tajnoćć organizacji. Dono
s zą iów n ie ż , że prezes Rotnan Dmovyski oś- 
wikobzył, że „Obóz W ielkiei Polski" przepro
wadza swą organizację uez zamiaru walki o o- 
balcriifc rządu Pifeudski«go. Natomiast tbćz mu 
Si byo przygotowanym na wszelkie ewentual
ności i niespodzianki, op. gdyby obecny rząd 
ppd wpływem niepowodzeń się załamał ł mu
siał ustąpić, „Obóz WieiKiej Polski" musi oyć 
goi owy, abv objąć sffir pań=iwa.

Poznań. (Td e f. wł.). W  sobotę po południu 
na zjeździe „Obozu W ielldei Pplsid**, po wy- 
hranfh W ielkiej. Rady i wyłonieniu.... komitetu 
wykonawczego, dokonano wyboru oboźnydi 
dzielnicowych I wojewódzkich. Lista oboźnyoii 
jest następująca:

Dzielnica t&eh.: ofcoźny Zygmunt Pluciński, 
wojew. poznańskie —  Stanisław Celicbowski. 
wójew. łód zde  —  Józef Kaweeld, wojew po

morskie (nie jesi jeszcze obsadzone.
Dzielnica warszawska, obożay Aloksamder 

Dębski, st. m. W »rsz?wa —  Jan TrechowskŁ 
wojew. warszawskie - -- W łauysław Froohlicli, 
wojew. białostockie —  Romuald Bielecki, okręg 
poulaski —  Teodor Libisz w&kl, okręg raaom 
ski —  Stefan Sołtyk.

Dziemica lwowska: obożny Adam Głażew- 
skl (dzielnira ta składa się z 14 okfęgów).

Dzielnica krakowska: obożny Stanisław Hal- 
Dr, województwo ki-.kowskie —- Władysław 
Folkierski, okręg kielecki —  Stanisław Ccyrz- 
tor. Zagłębie Dąbrowskie —  Józef Karuey (wo- 
jewództwo śląskie (na razie nieóbsadzóne).

Dzielnica lubeisko-wołyńska: obożny Adam 
Majewski. a

Dzielnica wileńska (na razie nieoboadzona).

W  niedzielnym Nrze w  telegramie własnym 
z Poznania, donoszącym o zjeździe „Obozu 
W ielkiej Polski", zaszły pomyłki wskutek wa
di wego dziaknia telefonu. I  tak iu  W ielkiej 

70-łan rnipd7v iTi/iyrni wyb.ani pp. Adam 
Głażewski (a nią Błażejewski) i Stefan Kała- 
uajski (a nie Rahunucki). Opusęczono zupełnie 
nazwisko p Sewetyna Sainuisltiego, przem^- 
dowca z Poznania.

Zmiany na placówkach u ę .
: War»Bawa. (Telef. wł.) ..Momtor" ogłasza

następujące zmłany na placówka: :h M S. Z. 
zagrani ą:

Zostali mianowani: dr Lteiewicz Adam, kon 
Sul w  Essen radcą emigracyjnym przy amba
sadzie w. Paryżu: Zaleski Ksawery z konsula*n 
w Lille, przydzielony do konsulatu w  Tyfli.de; 
Zaleski Ksawery sekretarzem konsulatu w Lon
dynie.;-'

Zostali przeniesieni: dr Romer Karol, radca 
poselstwa w ' Wiedniu do centrali; Wszelaki 
Jan z wydziału wschodniego M. S. Z. na se
kretarza poselstwa w  Londynie; Sokołowski 
W ładysław radca emigracyjny przy abmasa- 
dzża w  Paryżu a o centrali: Łazarski Otmar. 
3ekrctarz poselstwa w Wiedniu do 'cen tra li 
Dunajecki Alek>ańder. konsul w Pradze, do 
centrali; dT Brodzki Jan. konsul, na kierownika 
konsulatu w Essen; Hajdukiewiez A lf konsul, 
na kierownika konsulatu w  Li(>a«dp. Eska Sła 
nMaw konsul w  Mińsku, do centrali: d, Luba 
ezewskł Tadeusz, konsul, na kierownika kon
sulatu w  Pradze; świrski Miąrhł. wieekonsnl 
z Li.łjawy. na ttieruwnik: konsulatu w Bytomiu- 
dt Gięślewski Fryderyk- w icekonal n  Wiedniu 
do -centrali: Samborski Bohdan, wicekon^ni 
w Rotterdamie, do konsulatu w  Paryżu; Wdziel- 
końsk) Aleksy, a+tache bofisularny w btrass- 
buraru do konsulatu w  Tyflisie.

Warszawa. (Telef. w ł )  B. kierownik w y
działu bezpieczeństwa w komisai-jacie • rządu 
następnie urzędnit warszasrkiego urzędu wo
jewódzkiego, Janusz Gorzechowski został zwol
niony. !

.- - i- --- o n o  — —

■e pracy*
W' najoliżezych dniach ma oię ukazać dekret 

rządpwy. wprowadzający głóśne . ,sądy pracy**, i

Sądy te będą rozpat-yr^ały nietyłko Spory ma- 
terjalne, ale kompetencji ich będą poolćgały 
i sprawy o niwprzestrzeganiu ustawodawstwa 
o ochronie pracy. W  skład ich b^dą wchodzić 
przedstawiciele rzą^u, pracodawców i prace? 
wpików.

Ożywiony ruch handiewy i  Rosią.
Z Wilna donoszą, że w ostatnich tygodniach 

daje się zauważyć zwiększenie transportów ko
lejowych z Polski do Rosji. Ostatnio przetrans
portowano około 150 wagonów polskiego wę
gla i maezyn rolniczych do Rosji.

„

W jakim t a n k u  powinna pójść rozbu
dowa Bdańska.

W  dotychczasowej rozbudowie portu gdań
skiego kładziono głównie nacisk na jego połą? 
czenia kolejowe, pokrywane całkowicie przez 
nasz budżet państwowy, w przeciwieństwie do 
'nwestycyj portowych, które są pokrywar ? 
wspólni- z w. m. Gdańskiem.

Obecnie należałoby zwrócić uwagę na to, 
ż ę . GdaAsk. leżący przy. ujściu Wisły, -^inień 
być —  wszyistlde porty morskie nad rzeka
mi położone _  obsługiwany w przeważnej mie
rze przez drogi wodne W  chwili obecnej usku
tecznia się to w bardzo nieznaczni m ełopńu, 
wtedy, gdy np. Hamburg trzy czwarte swoich 
ładun.ków otrzymuje drogą. spławu.

Ze względu na powyższe, zdecydowane osta
tnio pogłębienie ujścia W isły przy Sehiweu- 
hotst, jest rzeczą dużej wagi. umożliwi bowiean 
bezpośredmr eksport morski z Tczewa do 
państw położonych nad Bałtykiem. Możność 
wykorzystania Tczewa, jatko oortu mJakiego, 
musi być biapa pod uwagę przy -ozbudowie 
"aszych portów.

 U ()0 — -

fo zamknięciu krsniki.
Artyści plastycy —  młodzieży 

rgkedzEeiniczej.
Odezwa w sprawie składek <ia Dom ks. Knz- 

nowlcza.

Prezes Związku Artystów plastyków, p. W. 

Wodzinowski, podał nam pismo, wzywająca 

artystów do współudziału w  tej doniosłej ak

cji: „G dy całe społeczeństwo składa ochotnie 

grosz ■ ofiarny na cele zbożnego dzieła ks. Kuz- 

nowicza, Związek Artystów Plastyków w Kra- 

kęwie, ni^heąc siij uchylić od tej daniny oby- 

wattowkiej, zwraca się z gorącą prośbą dc, 

swytcb Członków i całego ogółu.,Ą 'tystów. o ła

skawe ofiarowanie na ten cel swych dzieł.
Zarżą 1 Związku Artystów plastyków nie 

wątpi, lę żadeu z kolegów nie uchyli się od 

tego społecznego i narodowego obowiązku. De

klaracje i dzieła nadsyłać prosimy w  najszyb
szym terminie do Domu Artystów, pi.:- św; -Du- 
cba“ . y ; : . : : ; - ;  ;

Witraże z wystawy paryskie' c*j Wawelu
Katedra wawelska otiżymała tymi dniami 

aową ozdobę. Dwa przepyszne witraże prof. Jó 
zefa Mehuffera, przedstawiające drogę krzyżo 
Wa ..ykonane z precyzją w k, akowskim zakła
dzie witrażów S. G. Żeleńskiego. Witraże te 
dobiły wejście, de jkw ifcnii 'polskiego ua ze- 

'eroeżnuj międżynarodmaej wystawię sztuki 
11,|Aratyjnej,,zostały obecnie ósadzonę -'t .tniej- 
i •'•'•Hiffego właściwego przeznaćzenift; '^ kapli

cy ś-tokrzyukiej katedry na Wawelu. Wyko
nanie witrażów, do których szkice były dawno 
ikomponowane, przyszło do skutku dzięki w y
stawie paryskiej, gdzie chodziło o zaprezento
wanie zarówno sztuki naszego pierwszego wi- 
trażysty, jak i sprawności wykona vcze j z ą - - 
kładu klejowego. I jedno i drugie zostało 
w pełni ocenione przez nrędzynarodowe jury 
wystawy, które przyznało zarówno autorowi 
prof. Mehofłerowi, jak ł ktakowslt emu zakła
dowi witrażów S. G. Żeleński, najwyższe od
znaczenie: Grand Pris. Przy pewnem subsyd- 
jum rządowem, które umożliwiło wykonanie 
kartonów i pierwsze prace przygotowawcze, 
samo wykonanie witrażów zostało fundowane 
przez Organizację budowniczych z całej Po l
ski, oraz Stowarzyś-zenie zawodowe przemy
słowców budowlanych w Warszawie. 'Ń .

Z przyjemnością notujemy ten węfcny przy 
kład Wstpółdziałańiu sztuki, przemysłu; iżądii 
i społeczeństwa, które w  sumie tak wymowna 
były propagandą zagraniczną.

ZAStSPD .

Ł A Z N i  R T Y M S K l E I
nr kratowi*, sl. iw. Sebastiana 9. T*’efe 2̂ -1̂
Zawiadamia uprzejmie, że z dniem 6 grudnia 

b. r. niogą korzystać

?p c e n y  z n l ł k o w e i
tak za kąpiel w  wnunie (1! kl.) iak i również 
w łaźni parowej z wyjątki 3m sohou7 za oka- 
: aniem legitymac;;: ai VVP W o l i  ' « a v
A n a H  i f -  a | u M » I«  c s y w n e J .j
h) ,U n cs fń  t y  ,((aki)r' w u w i.

artR-jnmuiwafWj w  :ws4iAi»»»*'.'a swa tam' iłsu 1
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1 Teatru Popularnego „iewtóci"
„Karon Kim m el" «peiBtka w 3 a k t W . Koiła, 
w  inscenteeji t reżyse -ji A, Kaczkowskiego.

Melodyjny, utwór ■Eclla obiegi już wiele- 
kroć razy wszystkie sceny operetkowe, zysku
jąc soMe dla lekkiej, pełnej uczucia, muzyki 
wielu z woh uników. Kraków zapoznał się już 

ńę;* „iłaronsm Kimmlem" z czasów dawnych 
imprez operetkowych w Nowościach przy ul. 
Starowiślnej, a potem przy ul. Rajskiej.. W y 
pełnione niemal zawsze do ostatnich' miejsc 
sale tea fcrów świadczyły, . że melodjc- Kolia 

' zdobyły sobie szturmem 'publiczność krakow- 
. ssą.

W obecnej imprezie dyr. Pilarskiego w „Po
pularnym ‘ „Baron Kimineł" został wystawiony 
z widoczną starannością 5 nalgżytem przygo
towaniem, a na premjerowe przedstawienie 
w piątek ściągnął wearn liczną publiczność. 
3espól aktorski wykazał dobre zgranie; szcze
gólniej korzystnie wyróżniały się pp. Orszaó- 

. ?la* i Wąsowicz-Kactorowska, a i  -wykcńaw-i 
ców ról mę-ldch pp. Kaczorowski i Rzewusd. 
Ogólnie podobały się ewolucje taneczne ukła
du p Morawskiego, -wykonane przez pp R->llę 
i Sra-frańcównę (, GaIopada“ ), ora* pp. Górec
ką i Morawskiego („Taniec apaszórt").

sl
Fręm era melodyjnej operetki Benatzdego 

„(AdibJ Minii" zapowiada się świetnie. Próby 
pod reżyser ją dyr. T  Pilarskiego. Próby ze
społu muzycznego pod kier. prof. Yriey-Jur- 
łdewicza w  pełnym toku Tańce i ewolucje 
układa bałetmistrz .W...Morawski, Partje głów. 
ne gTają Elita Gistedt i Tadziu t e  areki. Naj
nowsza ta oueretka cieszy się we Wiedniu ol- 
brz^Tidetn powod^fiuefn.

H m a ,
C optywizm w produkcji fffmewaj

jHi!s*dej
NiewSactcmo, czy ludzie zajmujący się na

wet oliżej naszą młodziutka wytwórczością ki
nową, zwrócił! uwagę na ciekawy fakt: że
wszystkie niema} wyprodukowane filmy pol- 
sp|  noszą na sobie zmamię pesymizmu i ujem
nej wartości rooralnej. Przedstawiają bagna

wv®tępk i, zbrodni, nędzy i nie pi zehły okują 
nigdzie jasną, optymistyczną akrną. Należą., tu 
nieszczęśliwe' " 'm y  s pcleczno-nror-agandowe.. 

jak ,,0 ''zem uię nie m ówi" i  .,0 vzem się nić 
myśl. , firny kryroinaine, jak ,Wampiry 
sząTyy11., „0?erwony b w j g r . i '  wMzteip Bimy 
mniejwięcej normalne jak „Tajemnica przystan
ku tramwajowego11 ozy jflwbnki -  j  one
ni".ją w  sobie mord, krew, czarne charaktery 
i one przedstawiają u ageoję.

N ie na piętrzeniu złodziejstw, nędzy 'J t e  
gicznyoh perypefc/j należy opierać struli turę 
sceuarjuszy; przecież chyba nie to je&t typo
wym objawem charakteru polskiego. Jeieii 
brak ar u inwencji do stwarzania meczy po 
godnych, jasnych, do kręcenia akcji p.zynaj- 
mni.oj - z dobrem zakończeń iem jak w  Amery
ce —  to połóżmy nacisk na głó m ym  atucie,, 
mogącym w  Polsce mieć .-dobre szanse do w y
zyskania. Byłyby to: fife jy z natury (film ta- 
tuańsld, film bałtycki, film pul-esfei, film z B i. 
towieży), filmy ludowe (Obyczaje, kostjumy, za
bytki naszych prowineyj), wreszcie filmy popu- 
! ai ne. „ fihmy h is teye  on ę (nie lepiej żamiast 
.,Twoi,ki' czy „Trędowatej11 kręcić „T ry log ję " 
Sienkiewicza?). .

O rócmacti: młodzieńczy w naszej produkcji 
filmowej idzie, o optymizm w  doborze treści i 
pomysłów. Sztuka jest przecież wykładnikiem 
narodów. N ie możu-a d.iwr.ó oglądać tel.ikuin 
spelunek warszawskich pokażmy im Tatry. .

(malarka).

Ruch wydawniczy.
„CO M O EPIA", ilustrowany tygodnik artyst. 

(teatr, ktoo, muzyka,, literatura), wychodzący 
w Warezawie pod redaizcją T. Końc*yca i g  
Świerszcze?. rskiego, a wzorowany na paryskiej 
„Cumutnlih’ — ; rozszerzy! swoją d-zkjdneśź, 
twor*ąo pwza stolicą szereg oddziałów „pro
wincjonalnych'1 (Wliłno, Łódź, Lwów, unblin 
i t. d«) których zadaniem jest informować 
(w  specjalnych „dodatkach") ogół teatroma
nów o  całokształcie wyd:rzen z życia arty
stycznego i literadd^go . danego ośrodka kul
turalnego. W  bieżącym miesiącu powstał rów
nież oddział „KraKawskip „domoedii0, którego 
kierownictwo . (wraz z redakcją dod-mtu kra
kowskiego) objął prof. Tadeusz .Biliński,)Aleja 
Krasińskiego 21, I  p.

„K O S A N N A ", miesaęcBwk po^wigjcm; ąpra; 
team ^uzyna kościelnej, z-dodaitkietn nuitowym, 
,d^BÓwt;iA f k ^ w ą  21, odp. redaktOi fes. W. 
Orzech, rok I. nr , Ł, B. oąKńd' 18^6. r .
i ' MóJ.ąteŁt ' się pieiwozy- hprief- hńCsięcżmka, 
^ św ięconego ' m,uzycv kośeaektej. Zostaje pc..i 
redakcją szmnaioraa odradzenia rtuzyfei koście! > 
nej. ks. W. Orzecha, który p .ze i dwoma laty 
wygłosił w  Krakowie; ciekawy odczyt w  tej 
sprawie. Foza wstępnym artykułem od i-rdak ■ 
cji, Mttłlającym Ii.yę wytyczną . miesięcz^iioka, 
wyroamia się rozprawa ks. Matuiewu-zi o coiu 
śpiewu l-tur^osnego, a ks. prof, Feichta o fejłtt- 
ńie sodałieyj, —  dalej arłyEiiiy w ,spraw ie 
saroilmych podręcznlKÓw śpiewu feowania 
ihórów i t. d.

„dŁO G O SLAW IO N A  BRO NISŁAW A, PA 
TR O N K A  PO LS K I", Lwów. Nakładem To™. 
„BibljotJka 1-tcngiFpia i Bractwa wydawn. św. 
JSfcefi"; 1926. str. 176. Cena 2.50 zł.

Jest .to opowiadanie historyczne ,skreślone 
bardzo s™imieńnie i ,pracowicie na .odstawie 
aktów beatyfikacyjnych, zapisfer.^ klasztoru 
jwitrzyniecikiego SS. M órberUnek, dawnych 
i now..zyich nisrorj kó i hiogrnfóT • i podań 1 1- 
dowych. Autorka: (nie podpisana) Wywiązała 
się dobrze ze swego zadania 5 obdarzyła nas 
k nązką 'uajmująęą i i budującą, ątóra •. nam 
stawia żywo przed oczy postać Błogosła
wionej na tle je j spoki i ciężkie przejścia jej 
sióstr zakonnych. Styl autorki jest poprawny 
i potoczysty-'. Książka jest ozdobtena czterema 
dobreuii rycinami. . X. A. P.

„N A  NOW E ilkOGI O D RO BkEM A EPO- 
LEGŁN:ii(^p ". Jfeaca zbiorowa' 1 ze współ
udziałem. ks. Dra Br. Mirka., ku. Dr E. Kozłow
skiego, J. BrodOwrozowej, ’ Dra A. Niesiiółow- 
SRiego, pod redakcją D ra  A n irse j*  Niesiwow- 
skięgo, NaMadćm kwiąekn udrodzenią Naro
dowego „Rraća". SM ni główny: Fiszer i Ma
jewski, Księgarnia t niwersytecka, Poznań. 
Gwarne 1&. 1926, stron 56, cena zł. 1.50.

Pod powyższym tytułem ukazała się publi
kacja progńampwą Zjwązktf Odiodzonia Naro
dowego „praca", zawierająca szeieg nader 
cddkawych rozpraw, jak: -„Uniwersali-zW jako 
synteza życia" ks. Dra Mirka, „Naród a ludz
kość" i „Program etyczmo-społeczny „p racy " 
Dra Niesiołow&kiego, „Chrześcijaństwo, czy 
soujiilbm?" J. BrwdowicaoiZej i ,,Katolicki rUtób 
śpołecsny w1 Polsce" fos. Dra Kozłowskiego.

Pozatem dowiadujemy się niifc,zycn azozegć- 
łów  o organłmcji „Praua", fctóra postaw ^  so
bie '  juifeo zadanie m etodycznąpracę opałćcAm 
na<T przj-Sipaeszęniem rozWoju- ąmnoralnbgó na- 
xódhr ńa . 'podstawach' IbtjIićM ćh)' !a. iia osólo 
•wysuwa .-mroentowauie , j-.duoś^i- narodowej 
i waltkę.vz nienawiścią kias^wą. - ■

K S . D R  STAN . D UTKIEW ICZ, prof. tern.. 
Popularny wykład perykop ewangelicznych,
niedzitełuych i świątecznych roku kościelnego 
wraz z naukami. Tarnów, 1&26. Główny skłan 
w  fcsięganpd. Z. Jelenia w  Tarnowie. Zeszyt. I- 

. Wdzięcanego zadania podjął się autor po
wyższej pracy,' zamierzając dać popiartuj,;;a je- 
k ilk  o  zabarudeni' naiikow ̂ m, egzagezę do
wożysstfoich .fragmentów e wangePcznych, wy- 
znaci-onych na niedziedc i  święta roku kościel- 
n jgo z nawiązaniem do nich bardzo t^ifaych 
refleksyj dagmatyoao-morałnych. w f  o Linie oso
bnych iiauk. Zabrał się du niej z motywów 
ideowo-ipraiktycznych, ponykiowanych naka
zem obecnej chwili, pod względem prądów re-
ligijnych . dziewnic godobnej do epoki X V I
wieku, kiedy tó . „yo Polsce — ;mów> aunor —  
przeciągali swobodni®, mając poparcie na d wo
rze królewskim, nirwWkaize refoimatorscy, 
zatruwając swerni błędnemi nauKam’  szczegól
nie szlachtę polską... Podobnie i teraz naszli 
Polskę i działają, bez .protestu ze stromy.- Pa4* 
stwa Pplskiego, najrozmaitsi sekciarze, jak: 
adwentyści, anabaptyści, badacze '^sma św., 
hodurowcy - i inni. Sekciarze ci wyszli z łonu 
protestantyzmu. Jako tacy, narzucają ludowi 
katolickiemu IrM je heretyckie, a c o 'gorsza,- 
przewrofcnem tłómaczeniem ' Pisuia ów sieją 
bezbożne nauki".

Ceicm wzmocnienia w&pólaei .i.kcji- onroa- 
nej przed, zalewali błędu i  truciany sekda..skiej, 
wydm autor powyższą pracę, w której pleiw- 
szym peszycie.-jaki się obecni? ukazał, omawia 
obrany temat według zakrojonego planu, . roz- 
poczyna go Sbiją niedziel adwenibowrych, będą
cych- wstępem do. roku kościelnego. V jrwia- 
zuje się że 'ew ego zadania —  otóoównie do />a- 
łoż&negu sobie c ek  —  wyozerp^ąoc). podając 
obok popularnego kom entam  ł parafrazy do 
perykop a.dw-er;towyoh, bardzo praktyczne 
nauki, mOgące dla swoich pięknych, a jasnych 
myśP oddać kaznodziejom rzetelne usługi w  ich 
zajęciach homiletycrmych. Ks. N-

 oqo— ~

T T
Zwytey wiersz milimetrowy 
Nekrologi . .-
Nadesłane . .
Po kronice , . .
Na 1-szel stronie . : .

15 gf 
aO , 
S5 , 
4.5 , 
SO

Drobne ogłoszenia od siowa . .
ż-amiejscowb ogłoszenia. 300,o drożej 

. , / Układ tabelaryczny 500n drożej

7 &•

Za dział ogłoszeń Hedakr «  nie bierze odpowiedzialuoSci.

2

S E Z P Ł A T N E  K O N C E S
K U R S A

wjiłomi dyiuanów perskich i sniyrncitskkh

„ i ^ e s  w a r t s i  i t u * :
uproszczoną mbl.udą udbyw ają  sie s/Łilis. 
^ 8 .  osnowa I t  o. doborowy gatunek! Wzo
rów salowych —  wybór ogror»ny i Na uodarfei 
ąwh/tUtowe {luduazid dywany i t. d. — potćfis 

' na *ara6w‘snla!
, ftrijsljtae «?ki!a3Eir! C«nj kcnkuroiryjne!
Roboty rozjo* L lezorant! nader gustow
nie dobrane wymyła się odwreWa i Także wzory 
r; do wyboruI = = = = =

„ ; S M j Y K W A P : i R S «  
iadyna Konoes. Szkoła i Wytwórnia Dywccśw. 

-H . a o o z i i .  S-V S K A , KRAKÓW, Pijareks 5.

9BB

lA K tA O  KBAWiEOKi K u rsy s a m o c h o d o w e  I
zawodowe t dżsntelmenzkis 

in i M. NAN0WSKTE80 
w 'łrakowie, ul. Czysta 15.’ 
wpisy coduennie 142?

męski i damski przyjmu
ją wszelkie .roboty, ceny 
niski®, rzykonanie solid
ne, BąJawski. Kraków nl. 
Gertrudy 7. , 150fł

darązy orygikalK
znanych mlany ptiliki n sorzedajc 

iian ol lał 25 fiw

Z. 2 E riBś' Ki
Krakóa, Plae Msrjaski 2.
Osobom pewr-ym wy
syła n<i pro uincię do 
oglądnięcia i  wyboru, 
sprzedaje również na 
.-płaty miesięczne. Ce- 

y niskie konkuren
cyjna — gwarancia. 
a u t e n t y c z n o ś c, ,bo 
0'irazy są tyno wprost 
od malarzy. (We Włas
nym interesie uważaj

cie na adresl.
m t

lojC*££)l°

TATRZAŃSKIE

K y l D Z f D Ł O
ko^t-elje 5 kilo zł- 12 
K) kilo zł. 22 franco, 
zazaiiczną, wysvłapó- 
cz ą: H. JURiUEWICZ -  
Nowy Targ. Odsprzę- 
dawcom u i ę k s z y ai 

| rabat. 142u

Kalendarze IN 7 :
Raptularze 1.50, termi
narze sadowe lwow
skie 9. 0, tygouuiowc 
120. portfęltiwe — 90, 
ścienne — .25, taldęż 
naklejune - .SC, Mofei 
olbrzymie 2.50, średnie 
~-,90. małe —.50, no
tatkowe skórkowe 3.50, 
plóoionue 1.50, ą^epida 
kieszonkowa skórka 
3.50. płótnu 1.40 Wy
bór kalendarzy lu
ksusowych. Dostarcza 
odwrotnie skład papie

ru ! galanterji
2 . Z I E N B K K I
KrSknty, Plac Mariackł Z.
(We whsnym intsre 

!?{uwaję dnkladny adres).

m

i

n®&zrv?tEm\ue\ jiakości, nabyć mo*na 
liorzysŁ-łfe we SlriO"*?©

I L C  A E B  Q u
Ź j e d p o c z o n e  K o p a l n i e  G ó r n o ś l ą s k i e

Spółka 8 i « d lo w a .r ńgirĄp(kp> ■■■

a| S k ł a d y  u l i c a  P a w i a y iaź  za bramą kolejową
T e le fo n  1300 <**1344

Biura: uL Dietiowska 107. (vis a v:$ P. K, O.

B y ły  n a u c z y c ie l
J«t 70 liczący, kłóry po 20 
lalach wygnania póMT.m 
cił ze Syberji to'wolnej 
Ojczyzny, — walczył poo 
Lwowem, obecnie znaj
duje. się w skrajnej nędzy 
nie mając 'rodków do ży
cia, zwraca się do śerc 
litościwych z pokorna pro
śbą o łaskawą ron.oc w 
rozpaczli ,vem połoiBniu 
starca. Datki d i . S8»e- 
ryjB irębick ego przyjmuje! 
Administracja » Głosu Na* J 
rodu*.

1 'a j t ą ó o e
ź ró d ło  zakupu
d!a przyjezdnych. 

Wńjciecli

m l i i
Kraków, Barfea.rslta 4.

poleca ns

N A  Ś W I Ę T A
Mydła toaletowe kra
jowe i Zagraniczne 1 kg 
mydeł toaletowych zł &, 
Perfumy, wody kolotP 
skie. pudry, kremy,
waze3’ny,. fa rby do w bi
sów, specjalność na 
piea,i krew czeremcho-' 
wy, ,Vaiuosa maść na 
odmrożenia—  Bogaty 
sortymenl ua loterie 
fantowi 100 sztuk 50 
złotycn. —  Świeczki na 
drzewko karton 40szt, 
l zł. Trutki: Tauatol 
na szwlby, Orwin im 
szczury, HrgiJ na plu
skwy. Dla kółek rolni-;, 
czy :b, składnic odpu 
•n iedni rabłt. Wysyła 
ża zaliczeniem poczto
wym. 1.3S8

Z A K Ł A D 1376

P I Ó T M A  0 R Z Y W Y ;  
w Krakowie, u l  Kajaka 10. l e i  4743.

Wykomjf oprawy tizd^bne, opia- 
wy nakładów — broszurowania, 
oprawy Mszałów -— brewiarzy, 

Esiążi»L ao nabożeństwa.
o p r a w a  E»ntiiioff:»i p o  ż n i/ o n f e n  f e n a *  ii.

« r  ii1 .IBBM .IW,1 M m

m m  m m m
w ę a i « r s w c ,  w i o s w e  l  ( r « n c « ś lN ie

 ̂ ; . potemi?

WłELEB NEMl DUCHOWI FNSTWU
no cenach orzjstępriych

S r e d ł t  A l b e r t y n i
Z a l i t p c l c  - i  P o d g ó r z e  1.
Dcchód usyskan? ze uprzeduży pra^zna- 
czony jest na „Schronisko Brala Alberta*-'

1504

i ąa_u 
I dzwonków
u zbiegu nlic Mazowieckiej

MW budowy domu tmrnm Zakładu Pensyjsenn P r fnn’ tjQsarOiszy
=- - -   -  — zś=ig W  KRAKOW IE s = =  =========»

ogłasza nin ie jszeru . /

P o M l c m y
na lóbnty jm-łalacyjne • ; ,,

a )  k a n a liz a c j i . ,  w u d o c ią g u
b ) ś w ia t  ła  © le k tr ^ c z n e g r .

dla Budującego cię domu Czynszowego 
i Aleji ółov ackiego w Krakowie.

Warunki ogólne i szczegółowe oraz przedmiar powyższych ro
bót sr do nabycia w  cenie 5 żł. (pięć zł.) w ksncel. budowlanej 
Klerów, technjcz. na miejscu budowy w  ‘rasie od 7-go do l8*gói 
grudnia b. r w godzina c" roboczych. Tam też wyłożone będą plany 
wykoaaw-ize do wglądu. : ■ .

Wyiasniei techniczny'"' udzielać będzie Kierownictwo bndowy 
w wyżej w ipomiiarym lokalu 10-go i 11-go b. m. godz. 9 -  17 1 rzeapo?

, utwaruie ofert nastąpi dnir 2ó/XII. b. r. U n ie  o godzin ę 12 
. połudn,„, który tc czas jeś-f ostatecznym i ńieprzekraczalńylii ter-' 

tninen. d" składania ofert
Ostateczną decyzja i wyjhór ofert nastąpi w czasie około 10-go 

stycznia 1&27 r.
W a d ju ń i  w  w y s .  7 <MHt z t .  d la  r o b ó l - a d .  a )

zaA m y, IO O O ' n o »  a d . , b i
nalaiy dołączyć do oferty w formie warunkami igóUi&ml punkt II, 
określonej.

Wadia należące di ofer' nieuwzgtędmuny :h zostana oferentom 
zwroeone 10-g) ityczńia 1927 r, w .-ancclarji Kierownlctwi. a* godzi
nach 9— i  1 przedpołudniem

K&miret zastrzega sobie swobodn., wybór -uferty be: względu 
ua jej wyąokoś'i -  a uaweł nie przyjęcie .minej ż  nich.
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